Nr, 290. 


~ma 


- nm M 


Birro 
liczba 817. 


Przedpłata wynosi wə -.wowie roczne 15 zł, — póź vezale 
zł. -— Swgrainję 4 zł. Fo ei -- miesięcznie 1 zło 
50 ct., :x yurzesyłkę do domu dorłaes zie 30 cet.W 


miesiecznie, : 
E vrzesyjką pocziows w państwie nasi 7btiem 
24 zł. — półrocznie 13 80. — KEzaóiin» 
miesięcznie 3 zł, 4 
Z przesyłką pocztową za granice 
ma 


£ 


Redakcji „Dlonniks Polskiego”, Piae Marjzchi 


"a, SZ Ę 


je stięek Nieuwer yorni: 


We Lwowie Piątek dnia 19. Października 1394. 


rek — kwartalnie 12 marek 50 s: m- -— do 
Kranaji, Angiji, Vzech i Nawwjewni toane AR 
frankiz — kwa talnis 20 franków. 
d s ż ść 
Numer kosztuje 6 centów. 
Pozew oiw Sau ycie Ke TO7EECA. 


"AL 


PANTER BREE PIL IIINE 


Troski koalicyjne. 


Łwów 18. października. 

Zdanie to wypowiedzieliśmy już wczoraj, że : 
gdyby parlament austrjacki nie miał się zajmo- 
wać niczem, jeno budżetem, sesja mogłaby mi- 
nąć barezo spokojnie. Niestety jednak tak nie 
jest. Najszczeraze usiłowania sfer miarodajnych, 
by z porządku dziennego wszystko w ogóle usw 
nąć, co ma wspólnego cośkolwiek z polityką, na 
nic się przydać nie mogą.  Wszystkiemi szczeli- 
nami i dziurami polityka wciska się do parla- 
mentu i zmusza w ten sposób naszych-prawo- 
dawców do zajmowania się nią. Było wprawdzie 
zamiarem tych, co tworzyli koalicję, prowadzić 
niepolityczną politykę, rezultaty jednak wyka 
zują, że zamiaru tego osiągnąć nie można. 

Na sesję bieżucą zapowiedziano passam, 
który istotnie wyglądał b rdzo niepolitycznie. 
Prócz budżetu, miały stanąć na porządku dzien- 
nym przedewszystkiem reforma ustawy karnej i 
reforma procedury cywilnej. Dwie sprawy bar 
dzo ważne, które istotnie nic nie mają, albu 
przynajmniej mieć nie powinny wspólnego z po- 
lityką bieżącą i aktnalną. Na reformy te ludność 
czeka już od niepamiętnych czasów, a archiwum 
kariamentarne posiada już znamienity zbiór nie- 
doszłych projektów, które z powodu zaszłych 
przeszkód ni? stały się w danej chwili ustawą. 
Tym, którzy decydującą odgrywają rolę w na- 
szem ciele prawodawczem, zależy teraz na tem, 
by projektowane refurmy przecież przyszły do 
skutku. Wierzymy w szczerość tych intencyj i 
ambicja ta jest wcale nusprawiedliwiona. Tyle 
razy już zarzucęąno naszym prawodawcom, że 
nie mają żadnego talentu kodytik torskiego, że 
dzieła reformy o większym pokroju przeprowa- 
dzić nie są w stanie, iż mogła się w nich obu- 
dzić szczera chęć retoriny ustawodawczej. 

Ale i te sprawy nie są wolne od polityki. 
Nie da się zaprzeczyć, że, gdyby zamierzone re- 
formy przyszły do skutku, byłoby to znamieni- 
tym także sukcesem materjalnym i moralnym 
dla koalicji, tworzącej obecnie większość rady 
puństwa. Tego sukcesu opozycja nie chciałaby 
wiekszości przyznać i dlatego bynajmniej nie 
kryje się z tem, że jej zamiarem, jeżeli nie uda- 
remnić, to przynajmniej utrudnić sprawę. Ponie- 
waż w sferach wc »ici pormszono maj skró- 
conego sposobno „54 parlamentarnych, więc 
mniejszość juz teraz zapowiedziała radykalną 
opozycję, choćby ona miała przybrać rozmiary 
— obstrukcji. 


Na tem się nie wyczerpuje charakter poli- 
jeszcze jetm 


tyezny prac parlamentarnych: jowt majem 
sprawa teraz na porządku dziennym, która mie 
ści w sobie zirodek wielu zawikłań. Mamy na 
myśli sprawę gimnazjum w Cylei. Stanowisko 
zajęte przez zjednoczoną lewicę niemiecko-libe- 
ralną w tej sprawie znane jest naszym czytelni. 
kom z depesz telegraficznych i z wczorajszej 
korespondencji wiedeńskiej. Zjednoczona lewica, 
mimo, że jest ważnym w koalicji czynnikiem, 
uchwaliła w sprawie tej głosować przeciw -rzą- 
dowi koalicyjnemu, względnie przeciw odnośnej 
pozycji budżetowej, ale mimo to postanowiła 
tv; e nie robić ze sprawy kwestji gabinetowej i 
d... niej nie opuścić szeregów koalicyjnych. De- 
cyzja ta bardzo chytrze obmyślana i zjednoczona 
lewica chciała nią niezawodnie uspokoić zarówno 
swoje sumienie koalicyjne, jakoteż zadość uczy- 
nić aspiracjom niemiecko narodowych wyborców. 
Głosując przeciw gimnazjum utrakwistycznemu 
w Cylei, zjednoczona lewica okazuje swoim wy- 
borcom, że mimo koalicji stoi zawsze na straży 
interesów niemieckich, licząc zaś na to, że za 
„utworzeniem gimnazjum głosować będzie tak 
zwana koalicja słowiańska, a przedewszystkiem 
Muvdoczesi, będący zresztą w opozycji, spodzie- 
wa się zjednoczona lewica” ocalić pozycję rządu 
koalicyjnego. 
To wszystko 
dowcipne i mądre, gdyby 


byłoby niezawodnie bardzo 
istotnie wszystko tak 


się układału, jak sobie wykalkulowali menerzy | zyka niemieckiego w szkołach, w których an 


NADAŃ SANG GNNE, 


ROMANS Z GZASUW REWOLUCJI | CESARSTWA. 
IM 
EDMUNDA LEPELETIER. 


Część p'er.' " 
(Cize dalszy.) 

Bonaparte skrzywił się slmutnie i szepnął : 

— W ognin! jeżeli w nim jeszcze kiedy- 
kolwiek będę! 

I wpatrując się w gościa baczniej, dodał: 

— Wróćmy do rzeczy. O co idzie?.. czego 
pan chcesz odemnie ? 

, — Oto, o co mi idzie kapitanie.. Mój bata- 
ljon, dowodzony przez p. de Beaurepaire .. 

— Dzielny, energiezny żołnierz! zuam go i 
szanuję! — przerwał Bonaparte. A gdzież jest 
teraz twój bataljon? — zapytał z ciekawością 
widoczną, nie spuszczając ani na chwilę oka z 
Merżanta, tak młodego i nieco zmięszanego tem 
wpatrywaniem się natarczywem. 

— W Paryżu! wprawdzie tylko na krótko! 
przymągzerowliśmy tu z Angers, gdyż prosiliśmy 
0 BABZ6Ryj wyruszenia najpierw ze wszystkich na 
granicę. Fogyłają nas na pomoc Verdunowi. 

a — ardzo pięknie ! zazdroszczę, że idziecie 
w m szepnął Bonaparte z westchnieniem 

— Nakoniec, czego pan chcesz odemnie? 

— Panie kapitanie, mam brata, Marcelego... 

== twój brat nazywa się Marceli? — 
zapytał Bonaparte podejrzliwie. 
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zjednoczonej lewicy. '"ymezasem zanosi się na to, 
że ta rachuba gotowa zawieść. Młodoczesi zro- 
zumiieli sytuację i nie mają bynajmniej zamiaru 
poparzyć sobie palców, wyciągając dla innych 
gorące kasztany z ognia. Według telegramów 
z dnia wczorajszego uchwalili Młodoczesi głoso 
wać w sprawie gimnazjum cylejskiego przeciw 
rządowi, by w ten sposób przyezynić się do 
klęski koalicji. Ze stanowiska taktyki parlamen- 
tarnej nie możra im tego brać za złe. Oni stoją 
wobec rządu w bezwzględnej opuzycji i dla nich 
każdy środek jest dobry, który może skompro- 
mitować rząd. Ale co się stanie z koalicją, jeżeii 
zjednoczona lewica wytrwa w swojej uchwale? 
Ma zatem koalicja ciężką przed sobą przeprawę, 
która gotowa doprowadzić do kompromitacji. Na 
wszelki jednak sposób sesja parlamen arna nie 
będzie zapewne tak nudną i jednostajną, jakby 
tego sami przywódcy koalicji pragnęli i dlatego 
nie są oni drisiaj bez trosk. 


Nasze szkoły średnie. 


W pawilonie rady szkolnej znajdujemy wy- 
łożone wszystkie dzisiaj używane podręczniki 
szkolne. Powstała kilka lat temu komisja nau- 
kowa, do której oprócz członków rady szkolnej 
wielu profesorów uniwersytetów i szkół Średnich 
należy, była pierwszą organizacją służącą ku 
przysporzeniu szkołom krajowym dobrych pod- 
ręczników do przedmiotów nauki. Ankiety zwo- 
ływane od czasu do czssu zastanawiają się w o- 
góle nad metodą nanczania i zad formą i treścią 
podręczników; aukiet takich było już wiele, a 
jako skutek ich obrad wprowadzono też nicktóre 
ulepszenia metody, o ile to wchodzi w zakres 
kompetencji rady szkolnej, podano nauczycielstwu 
cenne wskazówki dydaktyczne. Sprawa pod- 
ręczników, przez radę szkolną nigdy z oka nie 
spuszczana, doprowadzoną została do tego że 
dzisiaj prawie wszystkie przedmioty nauki po- 
sługują się dobremi i odpowiedniemi książkami 
szkolnemi. 

Naukę w niektórych 
było dopiero zorgenizować, i w krótkim stosun- 
kowo: czasie uporano się z tem, do czego da- 
wniejszy system przez lata całe się zabierał i 
z czem nigdy skończyć nie potrafił. Wszak 
wieść niesie, że projekt planu nauki pewnego 
bardzo ważnego przedmiotu naukowego, opraco- 
wany przez dwóch najlepszych znawców, oddany 
do referatu jednemu z radońg „szkolnych ac 

z m spoczywať u tegoż, I nareszcie z 
niemałym trudem został z rąk jego wydobyty ; 
referatu wprawdzie nie było żadnego, jednak 
siedm lat żmudnej pracy uczonego referenta nie 
pozostało bez śladu na projekcie bo — jeden 
wyraz był przekreślony i innym zastąpiony. a 
na marginesie był ołówkiem dopisany wykrzy- 
knik !... 

Za czasów nowego kursu organizowano t. j. 
uporządkowano według stałego systematycznego 
planu naukę języka polskiego, ruskiego i nie- 
mieckiego; zreformowano też szkoły realne. 
Szkoły realne galicyjskie do niedawna od re- 
alnych w reszcie Austrji różniły się głównie tem, 
że znsjomości języka francuskiego i angielskiego 
nie udzielały uczniom. Reforma, której teraz 
szkoły realne uległy, wprowadzona w ubiegłym 
roku szkolnym do klasy I., a stopniowo do dal- 
szych klas wprowadzić się mająca, uwzględnia 
potrzeby kraju — a co na szczególniejszy na- 
cisk zasługuje, nie jest kopją obcych planów, 
lecz w wielu szczegółach oryginalną, samoistną. 
Zachodu i trudu, nim ten nowy plan zupełnie 
wykończony i uchwalony został, było nie mało; 
miejmy nadzieję, że skutki uwieńczą nadzieje, ja- 
kie słusznie żywić można. 

Organizacja nauki języka polskiego i języka 
ruskiego odbyła się na podstawie metody, jaką in- 
strukeje ministerjalne x r. 1854 podały dla 


przedmiotach trzeba 


DRINIT VIINAA 
— Marceli René! odrzekł z zospicehem 
piękny sierżant nieco zmięszany i spuszczając 
oczy pod badawczym wzrokiem surowego kapi- 
Mój brat jest lekarzem,. został odkomen 
derowany jako adjutant do 4 pułku artylerji w 
Valsnev., 
uj — Do mego pułku! a raczej do mego byłe- 
go pułku! 

Tak, kapitanie... spodziewałem się więc... 
dowiedziawszy się od gwardzistów narodowych, 
z którymi poznałem się dziś rano w czasie na- 
padu na Tuillerje, zwłaszcza z sierżantem Lefe- 
byrem, który cię zna... że jesteś w Paryżu l... 

— Dzielny Lefebvre, sk, znam go także... 
no, i cóż ci Lefebvre powiedział ? 
Że może mógłbyś.. 
komendantowi .. 


przez swe wstawiennictwo... 
żeby mój brat mógł przejść. . 
onaparte zamyślił się głęboko, nie spu- 


szczając wzroku z pięknego sierżanta, który co- 
raz więcej był zmięszany. Chcąe więc jak naj- 
prędzej wyjść z tego położenia bardzo, jak się 
zdaje, dla niego przykrego, ochotnik mówił 
dalej : 

— Chciałbym więc, żeby mój brat był od- 
komenderowany z pułku artylerji w Valence do 
armji północnej. Byłby ze mną razem... miałbym 
go ciągle na oku... moglibyśmy się często spoty- 
kać, bylibyśmy blisko siebie... i gdyby był prsy- 
padkiem raniony, miałby mn e przy sobie. Mógł- 
bym go pielęgnować, może życie bym mu ocalił. 
O, kapitanie! zrób nam obu tę wielką przysłu- 
ge! Będąc razem, będziemy pana błogosławili, 
będziemy ci wdzięczni do Śmierci... 

Kończąc te słowa, głos młodzieńca przeszedł 
w łkania stłumione. Bonaparte powstał, poszedł 
wprost do młodzieńca i rzekł mu głosem ury- 
wanym: 

— Najprzód, moje dziecko, nic nie mogę 
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jest językiem wykładowym. Posługiwano się 
analogją, o ile to okazywało się możebnem i po- 
żądanem, zresztą postępowano samoistnie. 

Nowa instrukcja dla nauki języka niemie- 
ckiego w szkołash średnich, wprowadziła metodę 
praktyczuą w miejsce dawnej metody gramaty- 
cznej. Metoda gramatyczna na nie się nie przy- 
dawała, męczyła niepotrzebnie ucznia, a wówić 
go nie nauczyła; metoda teraz wprowadzana 
opiera się na żywem słowie na mówieniu i od 
pierwszej lekcji dąży do tego, ażeby obcy język 
stawał się dla ueznia łatwym, ażeby się nim po- 
sługiwał swobodnie. Sposobem indukcyjnym do- 
chodzi uczeń do wiadomości prawideł gramaty- 
cznych, któryeh świadomość jakby instynktownie 
u niego się wytwarza. Pierwsze ćwiczenia czer- 
pią treść swą z najbliższych spraw i stosunków, 
zajmujących żywo ucznia traktują o życia ro- 
dzinnem, o życiu w mieście i na wsi; dalsze 
krok w krok postępując, nie wychodzą po za 
obręb tych wiadomości jakich uczeń w szkole 
średniej nabyć powinien. Treść ćwiczeń jest bar- 
dzo zajmująca i urozmaicona i podaje obficie 
materjału stosownego do rozmowy między profe- 
sorem a uczniem — o co głównie chodzi. Że 
dzisiejsza metoda nauczania języka niemieckiczo 
przy należytem postępowaniu nanczycieli tego 
przedmiotu, na które konięgznie liczyć musi, jest 
daleko lepszą od dawniejszej. co więcej, że jest je- 
dyną dobrą i właściwą, tego zaprzeczyć nie mo- 
żna; sprawozdania rady szkolnej podnoszą, że 
wydaje zadowalające wyniki. 

Nowa metoda dotyczy właściwie tylko czte- 
rech klas niższych szkoły średniej (swoją drogą 
także szkoły ludowej i wydziałowej); nauka 
w gimnazjum wyższem posługuje się podręczni» 
kami, opracowanymi na podstawie nowej instrukcji 
i opiera się naturalnie na nabytych w niższych 
klasach wiadomościach. Wypisy dla gimnazjum 
wyższego dotychczas nie były omawiane nigdzie; 
jeno o wypisach dla V. klasy umieściło Muzeum, 
najwłaściwszy organ w tym kierunku, jakiś sr- 
tykuł, którego autor zastrzegał się jakoby to 
miała być recenzja. Gramatyka niemiecka prze- 
znaczona dla wyższego gimnazjum nie udała się; 
możemy to tem spokojniej wypowiedzieć, jesli 
zważymy, że to jest pierwsze wydanie, a w Niem- 
czech istnieją gramatyki aprobowane, które liczą 
już dziesięć wydań, a są dziesięćkroć gorsze od 
naszej, bo ta jest tylko złą, a tamte są jednem 
słowem — niedorzeczne ! J.J A. 


Wybory w -Belgji. 

Nie długo dały na siebie czekać owoce 
eksperymentu, jaki uczyniła Belgja z prawem 
wyborczem. 

Klerykałom nie bardzo dało się ono we 
znaki, socjaliści weszli do izby znacznie, jak 
już telegramy doniosły, wzmocnieni, ale obóz 
liberalny poniósł też dotkliwą porażkę, iż kto 
wie, kiedy się z niej podźwignie. W rzędzie re 
prezentantów  Belgji nie zasiądzie sędziwy 
Fróre-Orbaie słynny przedstawiciel doktry- 
nerskiego liberalizmu, który niemal przez pół 
wieku był ozdobą belgijskiego parlamentu, jako 
upełnomocniony rzecznik miasta leodjum. Nie 
wejdzie też do parlamentu zręczny Bara 
dzielnie sekundający Fróre-Orbanowi. Nowe pra- 
wo wyborcze oparte na systemie pluralnym, 
spełniło niepocieszną swą służbę; nie zachwiało 
ono władzą klerykałów, socjalistom dało sa- 
tysfakcję, a tylko w postępowców ugodziło swym 
obuchem. Od lat czterdziestu sześciu, w cią- 
gu których używała Belgja samoistności pań- 
stwowej i konstytucji, pierwszy to wypadek 
takiej konstalacji stronnictw i dzień 15. paździer- 
nika gotów w dziejach rozwoju tego państwa 
odegrać bardzo poważną, bo w niezwykłe nastę- 
pstwa obtitnjącą rolę. Wydana została Belgja 
na. pastwę zaciekłej walki pomiędzy socjalistami 
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i klerykałami; liberalne stronnietwo, gdyby na: ; 


wet skupiło wszystkie swe odeienie 
ez — ewa 


dla ciebie zrobić, ani żeż 


,Zzywasz swym bratem Lefebvre musiał ci po 


szepnąwszy słówko | 


wiedzieć, że nie mam turaz ani zujęcia, ani stu: 
pnia... złamano mą szpadę! Moja rekomendacja 
na nic się nie zda, owszem, zaszkodzić może. . 
nie znam nikogo w Paryżu żyję samotnie, sam 
potrzebuję protekcji... Jeduskże znam brata pe 
wnego człowieka wpływowczo, dawnego deputo- 
wanego, nazwiskiem Maksymiljan Robespierre... 
mieszka on niedaleko żtąd, na uliey św. Hono- 
rjusza. Idź do niego i powiedz, że ja cię przy- 
słałem. Może wyjedua ci to, ezegoby mnie od- 
mówiono. Idź, młodzieńcze, do Robcspierra. 

— Dziękuję ci bardzo, kapitanie! nie wiem, 
wypowiedzieć mą wdzięczność! .. 

Bonaparte podniósł rękę i na pół z uśmie- 
chem, na pół poważnie, rzekł wolno: 

— Okaż mi swą wdzięczność, mości sie- 
rżancie, mówiące szczerze, co cię zmusiło do 
zrzucenia sukien twej płci i narażania się na 
niebezpieczeństwa wojny... 

Piękny sierżant zaczął drżeć. 

— Wybacz, kapitanie! nie zdradź mię! 
bądź wspaniałomyślny! nie gub mię, rozgłasza- 
jac moje postępowanie! Tak, jestem kobietą !.. 

— Odrazu się tego domyśliłem! — rzekł 
Bonaparte wesoło. Ale czyż koledzy i zwierz- 
chnicy toi nic nie podejrzewają ? 

— W bataljonie naszym mnóstwo jest mło- 
dych ludzi... żaden z nich nie ma zarostu, a 
przytem spełniam moje obowiązki bardzo gorli- 
wie! — odrzekła z dumą młoda bohaterka. 

— Nie wątpię o tem. Jednem słowem, jesteś 
ochotniczką i chciałabyś należeć do armji półno- 
cnej, jeżelim dobrze zrozumiał to, o eo ci idzie. 
Prawdopodobnie zaciągnęłaś się do wojska dzięki 
temu lekarzowi... temu adjutantowi, nazwiskiem 
Marceli, który cię zapewne więcej, niż brat, 
obchodzi, O! nie chcę, byś mi odpowiadała 


jak 


w jedną ' 


dla tego, którego na- 
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całość nie może juź być opozycją, z którą warto | rządków wśród uczącej się młodzieży. Zaledwo 


byłoby się liczyć. 

I czy można było spodziewać się czego in- 
nego? Nowe prawo wyborcze wyglądało na pier- 
wszy rzut oka jak gdyby objaw ogromnego po- 
siępu w kierunku powszechnego prawa głosowa- 
nia, jakoż liberalni zwolennicy progresywizmu 
nie omieszkali z tryumiem wskazywać jako na 
zbawienie na fakt. iż liczba wyborców w Belgji 
urośnie chyba ze 138.000 na 1,370.687. Ale 
w systemie pluralnym nie postarano się o to, by 
rozszerzone prawo giesowania czyniło zadość 
wymaganiom słuszności. Stworzyło ono trzy ka- 
tegorje wyborców, mianowicie dysponujących je- 
dnym, dwoma i trzema głosami, tak, iż ogółem 
1,370.687 wyborców przedstawia 2,111 127 gło- 
sów. W zapale ustępczości dła socjalistów, zapo- 
mnieli skrajni postępowcy, że odcięli sami sobie 
i swym doktrynerskim sojusznikom gałąż, na 
której siedzieli, równocześnie przemawiając na 
korzyść socjalistycznych żądań i dozwalając kle- 
rykałom wzmocnić swe zastępy, oświadczając 
wreszcie, że wykonywanie prawa wyborczego 
ma być obowiązkowem. Teraz, gdy im nawet 
w Brukseli grozi pogrom straszliwy, spostrzegli 
się już może, jakie kapitalne palnęli głapstwo, 
rojąc, iż przez związek z socjalistami uda im się 
pobić klerykałów. Socjaliści nie przyjęli ofiaro- 
wanego sojuszu, a klerykalny obóz, pod którym 
chciano kopać dolki, z tem większym tryumfem 
wtacza się na arenę dalszych bojów parłamen- 
tarnych. 

Wymowni rzeczuicy liberalnego progresywi 
zmu, Janson i Féron, powinni byli przewi- 
dzieć, że to, co chcą uczynić na korzyść robo- 
tników, będzie tylko wodą na młyn klerykalizmnu, 
ponieważ tenże jest w Belgji dość potężnym, by 
w danym razie pozwolić sobie nawet na luksus 
protegowania robotników, podczas gdy socjalizm 
przeciągnął niemały zastęp liberałów na swą 
stronę. Jestto bądź co bądź uwagi godny objaw, 
że na liście kandydatów zestawionej przez obóz 
socjalny dla Brukseli, znajdują się tylko trzej 
robotnicy, a aż 5 adwokatów, 3 b. nauczycieli, 
2 księgarzy i 2 prywatnych urzędników Libe- 
ralni więc sami pogorszyli swą sytuację przez 
rozłam we własnem stronnictwie, rozłam tem fa- 
talniejszy, iż stanęli do turnieje wyborczego bez 
żadnych sojuszników. 

Otóż stało się! Bezcelową jest rzeczą roz- 
trząsać już przeszłeść, choć ona jeszeze onegdaj 
było teraźniejszością. W miejsce dawnej Belgji 
wyrosła nowa, aby pogromić tę, jaka od lat 
czterdzicatu sześciu stała przed oczyma Świata. 
Nowy charakter Belgji zadokumentował się tem, 
że socjalizm wystąpił z całą już Śmiałością i popar- 
ciem ludu obdarzony aby zająć jedno z miejsc głó- 
wnych w parlamencie. Staje on na gruzach libe- 
ralizmu, poskramiany jedynie przez obecność nie- 
osiabionego klerykalizmu, któremu jednak dziś, 
jutro może także zagrozić. A co wtedy czeka 
Belgję? Kraj ten przepełniony tłamami niezado- 
wolonych i poduszczanych sztucznie robotników 
zaczyna coraz bardziej niepokoić Europę, która 
widzi w nim ognisko nieszczęsnych tendencyj 
przewrotowych. Dziś zwłaszcza, gdy wyborami 
naród zatwierdził do pewnego stopnia aspiracje 
socjalistyczne, wyraził jawnie, że większość jego 
solidaryzuje się z niemi — zaniepokojenie to sta- 
je się tem słuszniejszem. Socjalizm kroczący dro- 
gą gwałtów wzbudza odrazę nawet tam, gdzie 
go łakną, ale skoro socjalizm potrafi, jak obe- 
cnie w Belgji, zręcznie przyodziać maską legal- 
ną, tu dopiero przybiera on charakter groźnej, 
atrakcyjnej potęgi, z którą. nie wiadomo jakim 
uporać się sposobem. 


Bunt studentów. 


Z Petersburga donoszą do Dziennika 
Poznuńskicgo : 

Rok szkolny w Rosji, a szczególniej w jej 
ponurej stolicy, jest zarazem epoką t. z. niepo- 


wszystko .. zachowaj swą tajemnicę. Zaciekawi- 


i łaś mię i jeżeli ei mogę być w czem użytecznym, 
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licz na mnie. Idź panna do Robespierra. Powiedz 
mu, że przysyła cię przyjaciel jego, Bonaparte. 

Wyciągnął rękę do pięknego sierżanta, 
który ją uścisnął z uniesieniem. Kapitan patrzył 
na odchodzącego Renćgo i twarz mu się rozja- 
śniła na chwilę i szepnął z zazdrością: 

— Kochają się i chcą razem walczyć za 
ojczyznę, jakże są szczęśliwi! 

I znów smutek pokrył mu czoło. Usiadł 
przy stole, powlókł palcem po mapie i zaduma 
ny patrzył długo na Tulon, wielkie obozowisko 
żeglarskie Południa i szepnął z uniesieniem: 

— O! gdybym mógł bić Anglików... tobym 
ich pobił tu... tu!... 

I drżącym palcem wskazywał punkt jakiś 
na mapie, punkt nieznany, widoczny tylko dla 
niego, zkąd piorunował w myśli flotę angielską. 


Przysięga pod topolami. 

Hrabia de Surgères, którego zamek nieda- 
leko Laval kąpał swe stare, zębate wieże w 
Mayennie, na pierwszy pomruk rewolucji udał 
się pospiesznie na gościnne wybrzeże Renu. 
Z początku osiadł w Trewirze, potem w Ko- 
blencji, zkąd przyglądał się spokojnie zaburze- 
niom. Pozornie wstąpił do armji księcia, ale ze 
względu na swój wiek i chorobę, jakkolwiek 
zaledwie 50 lat liczył, hrabia de Surgères posta- 
nowił żyć sobie wygodnie i oczekiwać w spo- 
koju na wypadki pod osłoną armji cesarskiej i 
królewskiej w cichem miasteczku nadreńskiem. 

Pospioch, z jakim opuścił swoje dziedzictwo, 
nie był spowodowany jedynie obawą przed san- 
kiulotami, lub miłością do swych monarchów. 
Hrabia, zostawszy wdowcem  bezdzietnym po 
kiłkuletniem zaledwie małżeństwie, oddawna 
miał tajemny stosunek z żoną pewnego szlachci- 
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wykłady się rozpoczęły, a studenci instytutu te- 
chnołogicznego powstali przeciwko swej władzy. 
Było to przewidziane już od dawna. Jeszcze 
przed rozjazdem młodzieży na wakacje, a więc 
przed czterewa miesiącami, studenci odgrażali 
się, że pogwałconych swych praw dochodzić bę- 
dą drogą buntów, jako pozbawieni wszelkich 
dróg legalnych. Przyczyną burzenia się młodzie- 


ży, chociaż to dziwnie wygląda, jest.. jej naj- 


bliższa władza szkolna i p. minister oświaty. Oto å 


jak się rzzczy miały i mają w rzeczonym insty- 
tucie: Studenci, z wiedzą swej władzy, utrzymy- 
wali kuchnię, którą sami rządzili, a rządzili tak 
dobrze, że zaoszczędzić zdołali parę tysięcy ru- 
bli w ciągu kilkn iat. Kuchnia ta była zarazem 
miejscem, gdzie - ale tylko w ciągu obiadu — 
młodzież mogła się zgromadzić i pogawędzić bez 
dozoru policji zakładu naukowego. Trwało to lat 
parę, a chociaż policja podejrzliwem okiem na 
studentów spoglądała, nie występowała jednak 
czynnie. Nareszcie w końcu roku reszłego dyre- 
ktor instytutu oświadczył studentom, że kuchnia 
ich nie może dłużej istnieć, że musi przejść pod 
nadzór instytutu, który ją nadal prowadzić bę- 
dzie itd Młodzież się na to nie zgodziła i przez 
całe lato obmyśliwała sposoby uratowania insty 
tucji dobrej w zasadzie i bardzo dobrze prowa- 
dzonej Nareszcie wakacje minęły i rok nowy 
się zaczął. Władza. szkolna przystąpiła do dzieła 
bardzo ostrożnie, a pomógł jej w sposób nie- 
dźwiedzi prawdziwie sam p. minister oświaty, 
starzec dziś już prawie nie odpowiedzialny za 
swoje czyny. Rosyjskim zwyczajem, nakazującym 
przewidywać i uprzedzać przestępstwa i przekro: 
czenia przez turbowanie i niepokojenie najnie- 
winniejszych na kredyt przyszłości, p. minister 
zjawił się przed dziesięciu dniami w instytucie 
i obszernie przemawiał do siudentów, tłómacząe 
im, że powinni się uczyć, ale nie buntować się 
przeciwko władzy, a w ferworze oratorskim za- 
jechał tak daleko, że wyłożył im teorję buntów 
studenckich, pod pozorem dania im do zrozumie: 
nia, czego wystrzegać się powinni. 

Nauka nie padła na opokę. Jak gdyby za- 
chęceni przez p. ministra studenci w murach 
instytutu urządzili prawem wzbronione im zgro- 
madzenie i debatowali nad sposobami uratowania 
swcj kuchni od szponów gotowych ją okradać 
czynowników. Rozpędzeni raz, aoga się 
ponownie, aż wreszcie przed paru dniami około 
50 młodzieży władza instytutu zauważyła i ka- 
żdy ich krok śledziła. Wczoraj (28 września v. 
st.) w instythcie wywieszono ogłoszenie, oznaj- 
miające, że ktokolwiek ze studentów weźmie 
udział w nieporządkach, natychmiast będzie wy- 
dalony i oddany władzom administracyjnym, 
które będą miały prawo wywieźć go, gdzie 
pieprz rośnie. Okazało się jednak, że ogłoszenie 
to wywieszono post festum, gdyż w nocy dnia 
poprzedniego policja wyłowiła oś$mnastu studen- 
tów według własnego wyboru i natychmiast pa 
rozwoziła ich na miejsca ich urodzeń. Oburzyło 
to młodzież do najwyższego stopnia, oburzyło 
tych nawet, którzy żadnego nie wzięli udziału 
w Sdotychczasowych nieporządkach, i postano- 
wili zebrać się w funkcjonującej już kuchni 
urzędowej w tym jedynie celu, ażeby ją rozbić. 
Zamiar ten spełzł jednak na niczem, dzięki je- 
dynie opozycji studentów Polaków, którzy nie 
chcieli wziąść żadnego udziału w tem burzeniu, 
gdyż doskonale wiedzicli, że to do celu nie 
prowadzi, oraz że w każdym razie policja im, 
Polakom, winę przypisze. Tak sprawa „buntu 
studenckiego", w którym Polacy żadnego nie 
biorą udziału, stoi dzisiaj, a jaki weźmie obrót 
jutro -— nie wiadomo. Młodzież jest oburzona i 
myśli tylko o tem, w jaki sposób ma domagać 
się powrotu ośmnastu kolegów, usuniętych z in: 
stytuta. Dróg legalnych nie mają żadnych, po- 
zostaje im jedynie droga burzenia się i buntów, 
a więc i nowych jeszcze ofiar. 


Oto macie obrazek rodzajowy, który cha- ` 


rakteryryzuje pogląd władzy na uczącą się 
ca w okolicy, rojalisty zapalonego, który po no- 
cy 4. sierpnia głośno wołał, że należy chwycić 
za broń, uderzyć w dzwony i wezwać włościan 
do obrony wiary i króla. Pan de Surgères wo- 
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bec zażyłości ze swym sąsiadem musiałby go . 


naśladować, ale należał do rycerzów bardzo 


spokojnych; ograniczając się na hołdach odda- ~ 


wanych damom, nie pragnął wcale zaszczytów 
wo,owniczych. A przytem niewola miłosna za- 
częła mu strasznie ciężyć. Dama jego myśli w 
miarę lat ociężała bardzo; niegdyś tak hoża, 
elegancka, wysmukła, tak poetycznie wątła, 
stała się teraz tęgą i okazałą kobietę, o piersi 
nadzwyczajnie rozrosłej. Przykrzyła mu się bar- 
dzo. Ze wszystkich bowiem ciężarów, kobieta, 
którą się kochać przestało, jest jednym z najdo- 
tkliwszych. 

Tak samo myślał hrabia 
wiek inteligentny, przyjaciel 
niecierpiący wyrzutów, łez, 
Jego charakter niepodległy, 
(za młodu znał się w Paryżu z encyklopedysta- 
mi), nie mógł znosić jarzma. Łańcuch cudzo- 
łoztwa był dla niego najnieznośniejszym. Jeżeli 
przez długi czas był cierpliwym i wobec mar- 
grabiny de Louvignć zachowywał męczącą po- 
stawę kochanka wzdychającego, to dla tego, że 
się nudził u siebie na wsi, że nie miał pienię- 
dzy, by mógł żyć przy dworze i że margrabina 
była jedyną osobą w okolicy, do której można 
się było zalecać. Chcąc dać jej rywalkę, trzeba 
się było ztąd wynieść, szukać w którym z dwo: 
rów oddalonych jakiej nadobaej kasztelanki, 
albo też przenieść się do miasta i zakochać się 
w mieszczance. Pan de Surgères, jako człowiek 
rozumny, zadawalał się szczęściem, jakie miał 


pod ręką. 
(Oing diary minig- } 


de Surgères, czło- 
przyjemności, ale 
zazdrości, grożb. 
nieco filozoficzny 
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młodzież i sposoby, jakicini na nią starają się 
działać. Na szczęście w danym razie młodzież 
polska nie bierze udziału w buncie. 


Pawilon przemysłowy. 


(Papier i wyroby z papieru.) 


(m) W lewem ramieniu olbrzymiego gma- 
chu przemysłowego, który obejmuje 5285 kwa- 
dratowych powierzchni, pomieszczono okazy gru- 
py XIX, obejmującej masę papierową, papier i 
wyroby z papieru, tatki, worki, pudełka it. p. 
Wystawa ta przedstawia się bardzo dobrze i daje 
dowód, iż przemysł papierowy stoi u nas wysoko, 
gdyż jak wykazuje wystawa, fabryki nasze znaj- 
dują zbyt dla swych wyrobów nie tylko w kraju 
ale wysyłają po za granicę, a nawet kraje połu- 
dniowej Ameryki zaopatrują się w galicyjski pa- 
pier cygaretowy. Ze statystyki ruchu przemysłu 
papierowego dowiadujemy się, że liczba papierni 
w sześciu latach od r. 1835 do 1890, wzrosła o 
3, z 13 na 16; nadto w tych pięciu latach przy- 
była jedna fabryka masy papierowej, dwie wy- 
robu kartonów i pęć przerabiających kartony. 
W r. 1890 było w tym dziale fabryki 18 o sile 
2:589 koni, a między niemi cztery fabryk masy 
papierowej, p odukujące rocznie 13.000 centnarów 
metrycznych tej masy i 11 fabryk papieru, któ 
rych produkcja obejmuje rocznie 59.506 centna- 
rów metrycznych. Robotników zatrudniały te fa- 
bryki 1272. 

Jedną z największych fabryk papieru jest 
fabryka dra Henryka Kolischera w Czerla 
nach, istniejąca od r. 1879, posiadająca dwie 
wielkie maszyny pomocnicze. Fabryka ta jest 
wzorowo prowadzoną, a wyroby jej wyrobiły so- 
bie dobrą markę za granicę. Zaopatruje ona dzić 
w papier: rząd, kolej i prawie wszystkie dru- 
karnie wschodniej Galicji. Papier jej dobrze jest 
znany naszym jczytelnikom, gdyż na papierze, 
pochodzącym z tej fabryki, drukujemy nasze pi- 
smo. Przed dwoma laty pożar ogromne wyrzą- 
dził szkody czerlańskiej fabryce, ale wkrótce 
dzięki energji dr. Kolischera, podniosła się ona 
większą i lepszą i dziś zalicza się do pierwszych 
fabryk w kraju. "Na wystawę nadesłał p. Koli- 
scher materjały surowe, używane do fabrykacji 
papieru, materjały pośrednie, próbki półmasy i 
masy papierniczej w różnych stadjach przeróbki 
okazy różnych formatów i gatunków papieru go- 
towego, zeszyty szkolne sporządzone według 
przepisów rady szkolnej krajowej, okazy różnych 
gatunków konfekcji papierowej; rysunki i plany 
swej fabryki 

Drugie wybitne miejsce w kraju zajmuje fa- 
bryka papieru braci Fijałkowskich w Biel 
sku, założona w r. 1869 i zatrudniająca dziś 200 
robotników. Odznaczoną ona była już na kilku 
wystawach i wywozi wyroby swe do Anglji i na 
wschód. Już sam eksport w te odległe kraje 
świadczy chyba najlepiej o jąkości wyrobów. 
Na wystawie fabryka ta utworzyła wysoką pi- 
ramidę rozwojów papieru, a na szczycie słupu, 
utwo:zonego z papieru i wystrzelającego z tej 
piramidy pomieściła biust cesarza. Na około pi 
ramidy ustawione są ogromne zwoje papieru 
drukowego w jednym kawałku 11.000 metrów 
liczącego. 

Fabryka papieru cygaretowego Zygmunta 
W eisera w ŚSassowie założoną zos'ała w r. 
, 1868 i zatrudnia 320 ladzi. Na wystawie umie 
ś$ciła ona w pięknej szafce papier cygaretowy 
własnego wyrobu, bibułkę różnobarwną do wy 
robu. sztucznych kwiatów, papier do kopjowania, 
«który dostarcza rządowi angielskiemu, okazy 
poszczególnych stadjów wyrobu papieru cyga 
retowego itp. Dawniej fabryka saszowska nale- 
żała do p Komarnickiego. W r. 1568 fabrykę 
tę kupił p. Weiser i ogromną pracą oraz nie- 
strudzoną energją podniósł ją tak wysoko, iż 
dziś znaną jest ona daleko poza granicami 
kraju i wysyła swe wyroby do Francji, Turcji, 
Chin i południowej Ameryki. Prawie wszystkie 
trancuskie bibułki cygaretowe, za które drogie 
płacić musimy pieniądze, pochodzą z tej fa- 
bryki. Z Sassowa bowiem idą do Paryża, a 
stamtąd z etykietą francuską wracają do naa 
jako wyrób francuski i konsument francuskiej 
bibałki cygaretowej w Galicji, dlatego musi za 
nią płacić tak drogo, że zwrac» koszta tran 
sportu x Sassowa do Paryża i napowrót, a 
nadto płaci jakiś zysk francuskiemu spekulan: 
towi. Sassowska fabryka pod kierownictwem p. 
Weisera tak się pomyślnie rozwijała i ulepszała, 
że obecnie zajmuje tak pod względem swoich 
wyrobów jak i rozmiarów fabrykacji i maszyn 
pierwszorzędne stanowisko w Europie. Wszy- 
stek materjał potrzebny do fabrykacji papier 
ków cygaretowych sprowadza fabryka sassowska 
z kraju. Największe transporty wysyła do 
Aleksandrji i Francji 

Berl SŚekler z Tajna, wystawił papier pa 
kunkowy ręczny i maszynowy, tektury, bibułę 
białą. Bibuła z fabryki tajneńskiej odznacza się 
nadzwyczaj wielką siłą, np u jednego arkusza 
bibały zawieszonym jest ciężar ważący 56 kilo- 
gramów i arkusz ów pod wpływem tego ciężarn 
wcale się nie przerwał. 

Oprócz powyższych firm wzięły jeszcze udział 
w wystawie: firma Bernaczik, Schröter i Spka 
z Żywca, która nadesłała: substancję z drzewa 
osikowego i świerkowego w płynnym stanie, pa- 
pier jedwabny, bibułą angielską w różnych ga- 
tunkach, papier drzewny 1 tektarę. Firma Lask 
Mehrlander i Spka z Wadowic, wystawiła zbiór 
papierów słomianych w różnych barwach, papier 
z trzeiny i kolekcję worków papierowych 

Z wystawą papieru łączy się ściśle fabry- 
kacja wyrobów z papieru. W wystawie naszej 
w tym dziale wzięło udział kilku wystawców. 
Pierwsze miejsce zajmuje między nimi p. Stefan 
Wierusz Niemojowski, który otworzył we 
Lwowie fabrykę tatek cygaretowych Zacząwszy 
od wyrobu ręcznego doprowadaił p. Niemo- 
jowski fabrykę swa do pięknego rozkwitu, dziś 
używa do fabrykacji tutek kilku maszyn. zatru- 
dnia kilkadziesiąt robotnie, a wyroby jego oprócz 
w kraju znajduje odbyt zagranicą: w Czechach, 
Węgrzech, Bałgacji : w Śerbji. We własnym 
pawilonie, wanoszącym się obok pawilonu dro- 
bnych motorów naprzeciw bufetu browaru Kisel- 
kowskiego wyrabia p. Niemojuwski swe niekle- 
jone tutki wobec widzów za pomocą maszyny, 
poruszanej motorem elektryczny m. 

P. Ludwik Głowacki w /amarstynowie 
pod Lwowem, założył w r. 1878 fabrykę karto- 
naży, w której zatradnia 9 ludzi Na wystawę | 
nadesłał pudełka kartonowe rozmaitych rozmia- 
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rów i fasonów do użytku aptekarskiego, cukier- 
niczego i galanteryjnego. Wyroby p. Głłowackie- 
go są bardzo gustowne, a przytem nadzwyczaj 
tanie i powinny się jako tani wyrób krajowy 
znajdować w każdym handlu zamiast podobnych 
wyrobów zagranicznych, bardzo często niegusto- 
wnych a zawsze bardzo drogich. 

Pp. Seyfarth i-Dydyński, wystawili wzory 
kartonów, papier i wyroby papierowe, a oprócz 
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tego pięknie wykonane obrazy Matki Boskiej | 


Częstochowskiej | 

Chcąc uzupetnić obraz przedmiotów wysta 
wionych w grupie XIX. musimy dodać, że Gali- 
cyjskie Towarzystwo handlowe, w tylnej części 
ramienia środkowego gmachu przemysłowego, 
wystawiło papier listowy i cygaretowy z,fabryki 
St. Natansona w Warszawie, oraz pudełka pa- 
pier ozdobny i na fotografje z fabryi K. Thiesa 
w Warszawie, w pawilonie węgierskim zaś pp. 
Józef Szulez i Mor Szilazd z Budapesztu, nade- 
słali rozmaitego rodzaju papiery do pauzowania, 
papier woskowy, ceratowy itp. 

Na nader pochlebną wzmiankę zasługują w 
końcu wyroby z papieru przed kilkoma laty za- 
łożonej we Lwowie, fabryki p. Zygmunta Giesz- 
kowskiego. Możemy śmiało powiedzieć, że p. 
Gieszkowski dokazał cudu wypierając w prze- 
ciągu krótkiego stosunkowo czasu wyroby wie- 
deńskie, a mianowicie nadsyłane do Galicji wor- 
ki papierowe. P. Gieszkowski zakładając fabry- 
kę zrozumiał bardzo dobrze, że tylko uczciwo- 
ścią i energją można pokonać konkurencję wie- 
deńską. I to mu się też udało, z czego się bar- 
dzo cieszymy. Oprócz maszyn specjalnych do 
wyrobu worków posiada p. Gieszkowski własną 
x 6 a zatrudnia w fabryce około 80 robo- 
tników. 


» 

Z prowincji 

Oświęcim 6. października. ( Poświęcenie szkoły). 
W d. 27. zm. odbyła się w pobliskiej, sąsiedniej 
wiosce Dwory piękna uroczystość poświęcenia piętro- 
wego gmachu szkolnego. Na uroczystość tę przybyli: 
starosta Piwocki, inspektor okręgowy Krawczyk, ka. 
kanonik Knycz i pp. Szwandowie; wszyscy znani z 
wielkiej dla szkół życzliwości i troskliwości o ta- 
kowe. Cała uroczystość miała cechę czysto religijną. 
Około 250 dzieci szkolnych, tudzież wszyscy zapro- 
szeni wzięli udział w uroczystem nabożeństwie, po- 
czem odbyło się poświęczenie, którego dokonał ce 
remonialnie czcigodny ks. kanonik Knycz. Do dzia- 
twy, zgromsdzonych matek, kilku reprezentantów 
gminy, jak i do gorliwych pracowników przy tam- 
tejszej szkole przemawiali ks. kan. Knycz, p. starosta 
i p. inspektor Z wszystkich przemówień znać było, 
iż wszystkim mowcom szkoła leży na sercu. Nastę- 
pnie przemawiało trzech chłopców szkolnych, dzię- 
kując wszystkim, którzy czemk lwiek do budowy wy- 
godnej szkoły się przyczynili; snać dziatwa umiała 
ocenić to dobrodziejstwo, które na nią teraz spadło ; 
i nie dziwnego, przez długie lata dusić się musiała 
w nędznej izdebce, de której mimo niewygód, na 
jakie tam natrafiała, bardzo licznie i «hętnie się 
zawsze gromadziła. W końcu przemówił P. K., nau 
czyciel, uzupełniając przemówienie uczniów, dziękując 
władzy za popieranie szkoły, w końcu składając 
przyrzeczenie, że w pracy nad podniesieniem poziomu 
oświaty nie spocznie, aż chyba na śmiertelnem łożu. 
Zagrzał on też gminę i rodziców do solidarnego Z 
nim postępowania, wyjaśniają», że tylko łącz-ie z do- 
mem i kościołem, szkoła może swe zadanie spełnić. 


Pamiętajmy o funcacji (misnie 
Kot ciuszki 
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Djarjusz Iwowski. 

Piatek 19. października. 

„Bitwa Racławicka“ (panorama na wy- 
stawie krajowej) otwarta od 8. rano do ©. wieczorem 
Wstęp 25 ct. 

Teatr hr. Skarbka: „Druga pani Tanqueray *, 
sztuka w 4 aktach Artura W. Pinero, tłumaczył Fr 
Wysocki. Początek o godz 8. wieczorem. 


Nekrelogis. W Rymanowie zmarł Leon Pie- 
rożyński, auskultant sądowy. — Marja Wiśnie- 
wska, córka dzierżawcy Szczawnicy, zmarła d. 16. 
bm. w Krakowie w 16 roku życia. — W Warszawie 
zmarł po długich cierpieniach Edward Chłopicki, 
znany podróżnik i szperacz przeszłości po różnych 
archiwach domowych. Opisy podróżnicze Chłopickiego, 
zamieszczane przeważnie w Kłosach i Tygodniku 
ślustrowanym, były czytywane z wielkiem zajęciem. 
Jako pedagog zostawił po sobie wdzięczną pamięć 
wśród wielu byłych uczniów. — Dr. William Moon, 
wynalazca nazwanego jego imieniem systemu znaków 
pisarskich dla ociemniałych, zmarł w Brighton, prze- 
żywszy lat 75. Dr. Moon był sam ślepy. System 
jego zastosowany jest dotąd w 476 językach i na- 
rzeczach. 

Kalendarz. P atek (19.): Pio'ra z Alkantary. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 31, zachód o 
godzinie 4. minut 57 

'a rzecz Przytuliska im św. Józefa we Lwo- 
wie ofiarował p. St. Waydowicz pracę swoją pn. 
„Koerur i Lenau“, oznaczają cenę jej na 15 et. 
Krrzystamy z tej sposobności, sby przypomnieć pra- 
wdziwie filantropijny zakład, jakim jest Przytulisko, 
pawięei publiezności. Zbliżające się Zaduszki, bywają 
rokrocznie impulsem do ofiar na cele dobroczynne 
Niechże i Przytulisko zasili skąpe swe fundusze 
datkami, a sądzimy, że jeden to z najlepszych może 
sposobów uczczenia pamięci zmarłych: umożliwienie 
opieki nad sierotami, które śmierć rodziców rzuciła 
na pastwę losu. 

Dyrektorem akademji sztuk pięknych w Kra- 
kowie ma zostać -— jak donoszą z Wiednia — Hen- 
ryk Rodakowski, zaś malarze: Krudowski z 
Rzymu, Grocholski z Monachjum, Axento- 
wicz, a ewentualnie i Stachiewicez. profesorami 
tejże akademii. 

Z braj. rady Szkolnej. Rada szkolna krajowa 
uchwaliła na posiedzeniu z dnia 15. października br.: 
Przekształcić ed 1. listopada 1894 szkoły ludowe: 
3-klasową w Grzegórzkach na 4-klasową; 1-klacowe 
w Kolbuszowej Górnej, Widełce, Jezierzanach, Ole- 
szy, Zagwoździu ma 2 klasowe. Zatwierdzić wybór 
Bolesława  Chodzińskiego, nauczyciela kierującego 
5-klasowej szkoły w Sokołowie, na reprezentanta za: 
wodu nauczycielskiego do rady szkolnej okręgowej w 
Kolbuszowej: wybór Jauna Lisowskiego, nauczyciela 
kierującego 2-kl. szkoły w Stratynie, na reprezentanta 
zawodu nauczyciel. do rady *zk. okręg. w Rohatynie. 
Zamianować Stanisława Strzeszyńskiego młodszym 
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nauczycielem dwu-klasowej szkoły w Dema: Wyżnej 
ad Skole; Wandę Majkowską młodszą nauczycielka 
dwu-klasowej szkoły w Mszanie Ddolnej. Zamiano- 
wać Antoniego Weissa zastępcą nauczyciela w semi- 
narjum  nauczycielskiem w Rzeszowie. Zatwierdzić 
w zawodzie nauczycielskim w gimnazjach: Andrzeja 
Jaglarza w Tarnowie; Księdza dr. Bronisława Ka 
rakulskiego w Rzeszowie; Stanisława Majerskiege we 
Lwowie. 

Z uniwersytetu. Z powodu mylnej wiadomo- 
w niektórych czasopismach, jakoby w 
bieżącym rokn szkolnym na wydział filozoficzny uni- 
wersytetu lwowskiego zapisało się siedmnastu uczniów, 
podajemy do wiadomości, ze liczba słuchaczów wy- 
działu filozoficznego w bieżącym półroczu zimowym 
jest — zwyczajnych  dziewięćdziesiciu trzech, nad- 
zwyczajnych (nie licząc farmaceutów) siedmnastu, 
razem stu dziesięciu. 

Konkurs. Rada szkolna okręgowa rozyisała z 
terminem do końca listopada r. b. konkurs na kilka- 
naści posad nauczyrielskich. 

Broszurę, zawierającą przedruk ustawy z dnia 
15. kwietnia 1894 roku Dz. ust. kraj. Nr. 38, o pobo- 
rze krajowych opłat konsumcyjnych i rozporządzenia 
wykonawczego do tej ustawy rozsyła Wydział kra- 
rowy równocześnie do wydziałów rad powiatowych, 
tudzież, że takowa jest także do nabycia w ekspedy- 
turze Wydziału krajowego. 

Skł dka na Wawel. Dnia 15. bm. odbyło się 
w mieszkaniu pani Bronisławy Seferowiczowej w obe- 
oności członków tutejszego komitetu dla zbierania 
składek na restaurację Wawelu, otwarcie puszek 
składkowych, a obliczenie zebranych kwot wykazało 
następujący rezultat: 16 puszek p. Szymena Toepfera 
259 zł. 75 ct, puszki pań:  Błotnickiej, Deymowej 
(6 puszek), Dydynskiej (3 puszki), Gromanowej, dr. 
Gostyńskiej Łozińskiej, Gaberlowej, hr. Felicji Miro- 
wej, Jaworskiej z Brodów, księżnej Pawłowej Sapie- 
żyny (6 puszek), Stelzerowej, Tadeuszowej Szydło- 
wskiej, Bronisławy Seferowiczowej, Smutnowej; pa- 
nów : Bienieckiego, Cieślika, Rudniekiego, Górskiego, 
Szydlowskiego, Sadłowskiego, Pieleckiego, instytucyj : 
Hotelu Georga, Zakładu kredytowego ziemskiego i pa- 
wilonu okocimskiego na wystawie krajowej. razem 
93 zł, 9 et. Prócz tego nadesłali gotówką pp.: 
Stroka 2 zł. 61 et, Kotkowski 2 zł. 48 ct., dr. Br. 
Chwistek Zakopane 4 zł., ks. Koniński z Horodenki 
1 zł. 12 et. u M. K. partja wista przez pośredni- 
ctwo Gaz. Nar. 4 zł., Bieńkowski 3 zł., Toepfer 
2 zł., pani doktorowa Błotnicka 1 dukat wymieniony 
na 6 zł Łączną sumę 372 zł. dołączono do poprze- 
dnich na książeczkę gal. Kasy oszczędności nr. 
60.267; suma złożonych na tę książeczkę kwot wy- 
nosi obecnie razem 2099 zł. 7 ct. 

Budowa drugiej linji tramwaju elektrycznego, 
prowadzącej na Łyczaków, jest już prawie na ukoń- 
czeniu. Wały namiestnikowskie już przed kilkoma 
dniami przekopano tak, że szyny na cnłej linji są 
ułożone. Również założono drut gruby, doprowadza 
jący prąd elektryczny. Rozchcdzi się tylko jeszcze © 
uporządkowanie dolnej części ul. Łyczakowskiej, znaj- 
dującei się w największem zaniedbaniu. Górną część 
ulicy łŁyczakowskiej wybrukowano kostkami, za to 
dolnej części nawet nie wysypano szutrem, to też po- 
wuzem trudno tamtędy przejechać. Onegdaj zabrano 
się do wybrukowania terów tramwajowych kostkami, 
robotnicy pracowali kilka godzin, a następnie się 
ulotnili, posostawiwszy jamy i dziury zupełnie nie 
zakryte. Już to każdy przyznać musi, że byłby naj- 
wyższy czas, aby ulicę Łyczakowską pizyprowadzić 
raz do porządku Przez dwa lata budowano tam ka- 
nał, burząc całą drogę, nareszcie skończono kanał, 
ułożono nawet szyny tramwajowe; ale o porządku nie 
ma nawet mowy. *Możeby radai miasta, mieszkający 
na tej dzielnicy, zechcieli się zająć tą sprawą. Dzięki 
p. Stroynowskiemu ulica Łyczakowska dostała nowy 
betonowy kanał, a jakby to było pięknie, gdyby p. 
Gołąbowi zawdzięczino ostateczne uporządkowanie 
ulicy... 

Odezwa: Celem porozumienia się co do wyboru 
posła do Sejmu z grupy większej posiadłości dawne- 
go obwodu styryjskiego, który ma się odbyć d. 8. 
listopada br., mamy zaszezyt prosić P. T. wyborców 
na przedwyborcze zgromadzenie na dzień 7. listo- 
pada br. o godz. 8 popołudniu do lokalności stryj- 
skiej rady powiatowej.  Stanuław Komarnicki. 
Karol hr. Dzieduszycki. Kaźmierz Winnicki. 

Pvbicie : jenta policyjnego. W nocy z dnia 
15. na 16. b. m. ajent policyjny Michalewicz, zo- 
stał w ulicy Szpitalnej przez sześciu parobków z 
browaru Lilienfelda napadnięty i drągami tak pobity 
i zmasakrowany, że stacja ratunkowa musiała mu 
udzielić pierwszej pomocy. Czterech purobków zdo- 
łano aresztować, dwóch zaś umknęło. Jeden z are- 
sztowanych usiłował pchnąć nożem w bok żołnierza 
policyjnego, lecz natrafił na rzemień od pałasza. 
Dragi, jako okazy, grubości palów od płotów, znaj- 
dują się w policji. 

% drodze policyjnej zasądzono podpisanych na 
afiszu zapowiadającym zgromadzenie robotnicze człon: 
ków partji socjalistycznej krakowskiej, Jana Engli- 
sza, Jana Serkowskiego, Ignacego  Daszyńskiepo i 
Tadeusza Regera po czternaście dni aresztu policyj- 
nego, dr. Z. Lesera na dziesięć dni, a Leona Mi- 
siołka na siedm dni. 

Wycieczka konne. Porucznik Wiktor Raczeń- 
ski, pedporucznicy: Juljan Chmielewski, Jan Irmisch 
i Czesław  Meciszewski, krakowskiej dywizji trenu, 
urządzili wycieczkę konno z Krakowa do Lwowa. 
Przestrzeń 335 kilometrów przebyli w 36 godzinach 
z dwoma odpoczynkami po 5 godzin. We Lwowie 
stanęli w niedzielę po południu; jeźdzey i konie w 
jak najlepszym stahie. 

Wybór do izby lekarsk ej jednego członka z 
czwartej grupy wyborczej, do której należą powiaty : 
Lwów, Rudki, Żydaczów, Bóbrka, Przemyślany i Ro- 
hatyn — i wybór jednego zastępcy członka izby le- 
karskiej z grupy dziewiątej — do której należą po- 
wiaty: Nadwórna, Kołomyja, Horodenka, Sniatyn i 
Kosów — rozpisało namiestnictwo na dzień 10. listo- 
pada. Wybory odbywają się za pomocą kartek, któ- 
rych dostarcza starostwo 

Egzamina W dniach 1—15 bm odbyły się w 
namiesteictwie egzamina dla samoistnych gospodarzy 
leśnych. tudzież dla straży i technicznych pomoeników 
w służbie leśnej. Złożyli egzamina na samoistnych 
gospodarzy leśnych: Witold Pracki i Alojzy Bozo- 
wski, 1 kandydata reprobowano na rok. EKgzamina 
dla straży i technicznych pomocników w służbie le- 
śnej złożyli: Alfred Krizer, Tadeusz Bodakowski, Ja- 
rosław Harasimowicz, Tadeusz Miinzger, Edmund 
Schónovitz, Franciszek Winiarski, Antoni Adamowicz, 
Juljan Baczak, Stefan Biliński, Władysław Bułakie- 
wicz, Józef Ciuk, Zdzisław Grabowski, Jan Janko- 
wski. Feliks Jaworski, Maksymiljan Jaworski, Ma- 
rjan Karczewski, Józef Krasiczyński, Franciszek Kry- 
nicki, Marjan  Ostafiński, Nimrod Seherer, Józef 
Schneider i Advlf Spanily, 9 kandydatom pozwolono 
ponowić egzamin w roku przyszłym. 
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donosi: Dowiadujemy się, że grono profesorów tu” 
tejszego gimnazjum z p. prof. Nowakiem na czele, 
ma zamiar otworzyć w tem jeszcze, jeżeli się da, 
półroczu szkolnem, Żeńskie seminarjum nauczyciel- 
skie. Naturalna, że w tem półroczu powstałby tylko 
pierwszy rok seminarjum, w następnych tworzyłyby 
sią dalsze. Program nauki będzie taki sam, jak w 
seminarjach rządowych; zakład będzie stał ped opieką 
i nadzorem rady szkolnej krajowej. 

Sprzedaż dobr Kamionka Strumiłowa hrabiny 
Heleny Mierowej przyszła do skutku. Dobra te prze- 
szły na własność spółki, na czele której stoi p. Sta- 
nisław Homolacs. Sprzedaż dokonana została w Kra- 
kowie za pośrednictwem adw. dr. Kirchmajera. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 

Srednia temperatura w tym czasie była + 3 500. 
najwyższa -|- 7:070., najniższa + 0590. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnieznej: Wiatr będzie zachodni o średniej 
prędkości 5 m/sek; średnia temperatura podniesie 
się do -|- 6°C., niebo będzie lekko zachmurzone. a 
względna wilgotność powietrza około 70 proc.; 
opadu nie będzie, pogoda. 

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie ob- 
chodziło d. 11. bm. uroczystość poświęcenia swych 
nowych budynków. Po solennem nabożeństwie, od- 
prawionem w kościele parafjalnym przez ks. kan. 
Leona Pastora, miejscowego rz. kat. proboszcza, w 
asystencji ks. Zbigniewicza, proboszcza ks. Micha- 
łówki i ks. Kudły, wikarjusza z Radymna, tudzież 
przez gr. kat. księdza Dyczkę, administratora miej- 
scowej cerkwi, nastąpiło poświęcenie budynków, a to 
bardzo obszernej, bo przeszło 100 mtr. długiej halli 
powroźniczej i domu murowanego, parterowego, prze- 
znaczonego na pomieszczenie magazynu i binr Towa- 
rzystwa powreźniczego. Poświęcenia dokonał najprzód 
ks. Dyezko w obrządku gr. kat, a następnie ks. 
kan. Pastor w obrządku łac.  poczem ten ostatni 
wobee licznie zebranych gości miejscowych i obcych 
na tę uroczystość zaproszonych, oraz rzemieślników 
powroźniczych i ich rodzin, wygłosił mowę do oko- 
liczności zastosowaną, w której stowarzyszenia prze- 
mjsłowe dziś w kraju powstające przyrównał do 
arki, mającej uratować drobny przemysł od zagłady 
i zalewu konkurencji zagranicznej i kapitałów wiel- 
kicb fabryk. Po poświęceniu budynków, zielenią, cho- 
rągiewkami 0 barwach narodowych bardzo ładnie 
ozdobionych, odbyła się w halli wobec zgromadzo- 
nych gości produkcja pracy powroŹniczej: na dany 
Znak wszystkie maszyny (a jest ich tam spora liczba), 
puszczono w ruch i wśród szumu, warczenia kół i 
kołowrotów, obeeni goście z zainteresowaniem przy- 
patrywali się wyrobom artykułów wszelkich kunsztu 
powroźniczego, od delikatnej nici do lin kopalnia- 
nych, od cienkiej taśmy do szerokich chodników, 
któreto prace z przędziwa, manilli i drutu wykony- 
wano podziwiali, tak sumienną dokładność 
roboty, jaketeż jakość wyrobów, od których lepszych 
i najlepsze pracownie zagraniczne nie dostarczają. 
Po tej produkcji uprzejma dyrekcja Towarzystwa za- 
prosiła obecnych geici do jednej z sal nowego domu 
Towarzystwa na posiłek, podczas gdy w drugiej ze- 
brali się członkowie powroźniczy. Wśród miłego na- 
stroju teg) zebrania i ogólnego zadowolenia z po- 
wodu szczęśliwie ukończonej budowy — wygłoszono 
wiele mów i toastów. 

Świętokradztwo na Jasnej Górze. W nocy na 
18. bm. niewiadomi zło zyńcy dopuścili się święto- 
kradztwa w kościele na Jasnej Górze. Za teren ope- 
racji obrali sobie kaplicę N. M. Panny Kodeńskiej, 
do której dostali się przez wyjęcie szyby w sąsiedniej 
kaplicy św. Piotra, a następnie, popsuwszy zamek 
w kaplicy Matki Boskiej, weszli od środka. Tu od- 
bili od ściauy dnżą drewnianą skarbonkę, z której 
nie wybierane były ofiary od pół roku. Musieli zna- 
leźć spory dla siebie łup, skoro dla zabrania pienię- 
dzy użyh części obrusa z ołtarza. Obraz wraz z klej- 
notami pozostawili nietkniętym Ż całą tą zbrodniczą 
czynnością musieli się sprawować bardzo cicho, skoro 
modlący się na chórku w kaplicy cudownej Matki 
Boskiej braciszek dopiero około godziny 3 w nocy 
usłyszał jakiś łoskot. Zaalarmowawszy natychmiast 
służbę i księży, udał się z nimi na miejsce, skąd 
hałas pochodził ; zastano jednak tylko topór, dłuto i 
porozsypyware pieniądze. Złoczyńcy uciekli przez okno 
po linie. 

Tolerancja moskiews'a. We wsi Jezioro, w po- 
wiecie łuckim na Wołyniu podjął się budowy cer- 
kwi przedsiębiorca p. Ludwik Michalski, katolik, i 
rozpoczął budowę: Sxoro jednak archirej wołyński 
dowiedział się, Że cerkiew buduje katolik, matych- 
miast odniósł się do konsystorza, « ten zawezwuł 
policje w Łucku, aby katolika Ludwika Michalskiego 
tego samego dnia usunięto od robót przy cerkwi, a 
zarazem zakazał, by kiedykolwiek osoba pochodzenia 
polskiego i religji katolickiej mogła mieć zatrudnienie 
przy budowlach cerkiewnych. . 

Samobójstw» radcy ministərjalnego. Z tele- 
gramu naszego wiedeńskiego korespondenta, dowie- 
dzieli się jnż czytelnicy nasi o samobójstwie radcy 
ministerjalaego w ministerstwie handlu, Adalberta 
Hofmana. Była to jedna z sympatyczuiejszych postaci 
w wiedeńskim świe*ie urzędniczym. Powodem roz- 


, 


— 


paczliwego kroku było położeniu fiaansowe niebo- | 


szczyka. Zubrnąwszy w długi lichwiarskie, nie mógł 
się już od nich uwolnić, a procenta i spłaty zabie- 
rały mu większą część dochodów. W dniu katastrofy 
Ilefmau wyszedłszy o godz. 1 w południe z biura, 
wsiadł do dorożki i kazał się wieść na Viadukt- 
Gasse nr. 8, gdzie mieszkał. W drodze usłyszał 
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nagle woźnica dwa strzały, które rozległy się w do- : 
rożce. Zatrzymał konie, zeskoczył z kozła i podbiegł . 
do drzwiczek karety, a otworzywszy je, ujrzał swego ` 


gościa w kałuży krwi, śsiakającego kurczowo w ręce 
wystrzelony rewolwer. Niewiele się namyślająe, wo- 
źnica pojechał do stacji ratunkowej, gdzie stwier- 
dzono, iż samobójcą jest radca Hofman i udzielono 


rau pierwszej pomocy, poczem wciąż nieprzytomnego ' 


cdwieziono do szpitala. Wszelka pomoc okazała się 
jednak daremną i nieszczęśliwy człowiek wkrótce 
wyzionął ducha. Radca Hofman liczył 55 i pozosta- 
wił troje dorosłych dzieci: dwie córki i syna. 


Dwa trupy za jednym strzałem padły z ręki 
żandarma w lisie Gaya na Węgrzech. Chciał on ' 
ująć parę cygańską, mężczyznę i kobietę. Powalony | 


na ziemię przez cygana wystrzelił. Kula przeszyła 
czaszkę cyganki, która padła netychmiast, a nastę- 
pnie ugrzęzła w piersi cygana, również śmiertelny 
cios mu zadając. 

Smierć areonautki. Z Nowego Jorku donoszą, 
Że na jarmarku we Franklinville wzniosła się ba- 
lonam  ośmnastoletnia aeronautka, Beatrycza Van- 
dressin, która na wysokośsi tysiąc stóp wychyliła 
się zanadto z gondoli | wypadła. Oczywiście zabiła 
się na miejscu, a ciało jej uległo strasznemu poka- 
leczeniu. 

Także łuk trynmfalny! .. 
mysł wpadli mieszkańcy miasteczka Leeds, 


Na oryginalny po- 
zwidza- 


J. IHNATOWICZ, 


Lwów, sklepy własne ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka |. 11 
Kraków, Sukiennice l. 20. — Czerniowce, Ryuek l. 2, 


dniach przez księstwo Jorku. 
nie dostojnycł gości, przy wjeździe do miasta, wy! 
wili mianowicie łuk tryumialny — z chleba. Jak 
stanowiono, tak zrobiono. Na lekkiem rusztowznin 
drzewa stanął wkrótce wspaniały łuk chle._» 
który uazajutrz był rozebrany i rozdany ubegim 
sta. Na budowę łuku poszło 6.000 bechenków, ia 
dość tedy wielka panowała wśród piekarzy i bieda 
ków. Burmistrz miasta, w przemowie do księcia Jorku 
zaznaczył, iż urząd miejski wystawił na przyjęci 
księcia łuk z chleba, aby dać dowód, jako chleb al 
Leeds jest tak tani, iż nawet jako najtańszy materjal 
budowlany użyty być może. 
„Radi W pałacu namiestnikowskim odbędzie 

w niedzieję, dnia 21. bin. wielki raut na cześć arcy 
księcia Leopoida Salvatora i jego małżonki. Pp. na 
miestnikosiwo pragną w ten sposób dać możuość 
szerszym kołom towarzyskim, wśród których arcy: 
księstwo pozyskali w ciągu pobytu swego we Liw 
wie, żywe sympatje, pożegnania opuszczających ju 
miasto nasze ©e8. wysokości. 

Mianowanie. Pan Tadensz Kossowski, ukoń- 
czony słuchacz politechniki iwowskiej, mianowany 
został adjunktem budownictwa przy rządzie krajo- 
wym w Czerniowcach. 

Zniesienie konfiskaty. Otrzymaliśmy nastopu- 
jące pismo: © k. sąd krajowy w sprawach karaychi 
we Lwowie postanowił w myśl $$. 439. i 493. pik. 
i3 837% u. pras. odmówić wnioskowi ck. prokur 
państwa z dnia 12. października 1894 1. 10061494) 
na zatwierdzenie konfiskaty artykułu, urmięszczon a | 
w nrze 281. czasopisma Dziennik Polski z dnia 10. 
października 1894 pod napisem „Katastrofa 
Maciejowicka“ z powodu rzekomo zawartych). 
w nim znamion zbrodni z $ 65 a, u. k., zabronienie| 
dalszego rozpowszechnienia tego artykułu i zniszcze-| 
nia zabranego nakładu. O tej uchwale zawiadamie| 
się redakcję czasopisma Dziennik Polski « temi 
dołożeniem, że uchwała ta nie jest prawomocną, al-| 
bowiem ck. prokurator państwa zgłosił przeciw tako-| 
wej zażalenie, wskutek czego akta tej sprawy ck.| 
wyższemu sądowi krajowemu do decyzji przedłożone | 
zostają Ck. sąd krajowy karny. Lwów, dnia 12.] 
października 1894, Białoskorski. | 

Zatwierdzeni» konfiskaty. Otrzymujemy nastę- | 
pujące pismo: „W imieniu Jego Cesarskiej Mość I 
Ck. sąd krajowy dla spraw karnych orzekł na mocy. 
S$ 489 i 493° p E. i§ 37. u. pr., że treść arty= | 
kułu, umieszczonego w nrze 277 czasopisma Dzień | 
nik Polski z dnia 6. października 1894 pod napis) 


Na spo tk 


Sell: „Apoteoza apostaty*, zawiera znamiona zbro-| 


dni z $ 65 a, uk. i występku z $ 302 uk. 
zatem  usprawiedliwioną jest zarządzona przez © 


prokuratora rządowego konfiskata tego czasopisma. 

Wskutek tej uchwały wzbronione jest dalsze É 
rozpowszechnienie tego artykułu, a zabrany nakład ma | 
być zniszczony. | 

Treść powyższego artykułu rosyjskiego dziennika | 
Swiet, umieszczonego w nrze 277 czasopisma Dzien: | 
nik Polski, zdolną jest wzbudzić wzgardę i niena- 
wiść ku jednolitemu związkowi państwa austrjackiego | 
w czem mieszczą się znamiona 
uk.; oraz zdelną jest pobudzić 


narodowości zami- | 


szkujące Galicję do wzajemnej nieprzyjaźni; w czem | 
mieszczą się znamiona występku z $ 302 uk.; wobec | 


ezego jest zarządzona przez ck. prokuratora państwa 
konfiskata tego artykułu uzasadnioną. Lwów, dnia 
11. października 1894. Białoskórski, 

Qd pani Stefanji Pietruskiej, wdowy po á. p. | 
Oktawie Pietruskim, otrzymujemy nasiępująca pisme: 
„W ostatnich dniach pojawiła się w dziennikac 
lwowskich wzmianka, że na grobie mojego męża, 
Oktawa Pietruskiego, stanie tymi dniami pomnik 
kosztem i staraniem młodzieży, 
rot po urzędnikach krajowych. 
wiony przezemnie jeszcze ma wiosnę r. b, 
wskutek opóźnienia pracewni rzeźbiarskiej pana 
Juljana Markowskiego, dopiero na wiosnę roku 
1895. Na pomniku tym będzie umieszezony meda- 


Pomnik ten zamó- 
stanie, 


zbrodni z $ 65 e, | 


tudzież wdów i siè- | 


ljon ofiarowany przez wdowy i sierety po urzędni- 


kach krajowych*. | 

Kradzież konia. Ambrożemu Mikrykowi, go” 
spodarzowi Z Borek Janowskich w powiecie lwo- 
wskim, skradziono w nocy z dnia 16. na 17. b. m. 
z otwartej stajni klacz czerwoną z fysem czołem, 
liczącą lat 8, wartości 50 zł. 

Nowy (bywatel miasta Lwowa ujrzał wczoraj 
o godzinie 40. rano światło dzienne — na placon Ka- 
strum. Matkę i dziecię, oboje w pomyślnym stanie 
stanie zdrowia odstawiła stacja ratunkowa do szpi- 
tala powszechnege 


£ Wystawy, 
Lwów 18. października. 
Za eksport wyrobów krajowych iza 
skuteczne współzawodniczenie z wy- 
robami importowanemi otrzymali: 
Medal słoty izb handlowych : 

L. i E. Zieleniewscy, fabyka machin, Kra- 
ków. Kazimierz Lipiński, fabryka machin w 
Sanoku. Ignacy zaa fabryka mebli giętycb, 
Kraków. Towarzystwo akcyjne dla fabrykacji 
Portland: Cementu, Szczakowa. (Galicyjski bank 
kredytowy, Lwów, za wywóz wosku ziemnego. 
Bergheim i Mac Garvey, Marjampol, za wywóz 
nafty. Gorayski i Trzecieski, za popieranie pro- 
dukcji naftowej. Skrzyński Adam, w Libuszy, 
za wywóz nafty. Fibich i Stawiarski, w Chor- 
kówce, za wywóz nafty. Gartenberg, Lauter- 
bach, Goldhammer i Wagmann, w Drohobyczu, 
za wywóz nafty. Pierwsza galicyjska akcyjna 
Spółka dla przemysłu naftowego, w Peczeniżynie, 
za wywóz nafty. Towarzystwo dla handla, prze- 
mysłu i rolnictwa, w Gorlicach, za popieranie 
produkcji naftowej. Zygmunt Weiser, fabryki 
papieru, w Sassowie. Dr. Henryk Kolischer. fa- 
bryka papieru, w Czerlanach. Galicyjskie akcyj: 
ne towarzystwo handlowe, we Lwowie. J. A. 
Baczewski, fabryka wódek i likierów, we Lwo- 
wie. Jan Goetz, browar, w Okocimie. Zarząd 
browaru. w Lisienicach. Leopold Popper, tartaki 
parowe, w Wełdzirzu. Bracia Groedl, tzrtaki 
parowe, w Skolem. : 

Srebrny medal isb handlowych : 


Jan Śliwiński, fabryka organów i harmo- 


niów, we Lwowie. L. J. Malewski, fabryka 
korków, we Lwowie. Juljusz L. Acht, wyrób 
korków, we Lwowie. Sylwester Berski, fabryka 
kołków do obuwia, we Lwowie. Józef Styputa, 
zakład stolarsko tokarski, w Tarnowie. Księżag 
Marja Lubomirska, w Schodnicy, za wywóz n E 
Dr. Mikołaj Teodorowicz w Ropie, za wywóz 
nafty. Gartenberg i Schreier, w Jaśle, za wy” 
wóz nafty. Jan Rożański, w Bochni, za wywóz 
konserw, jarzyn i owoców. Kupfer i Głlaser, fa- 
bryka szkła, w Tarnowie. Zarząd huty szkła, 
w Żółkwi Fabryka parowa dachówek żłobio- 


p" 


w Niepołomicach. Salomon Maiblum, fa- 
Wad „ANESM na szkle i porcelanie, w Bro- 
dach. Jan Batorowicz, fabryka lin drucianych 
i konopnych, w Drohobyczu. Juljan Wang, fa- 
bryka sztucznych nawozów, we Lwowie. Gu- 
miński, Volter i Spółka, cukrownia, w Tłumaczu. 
Maurycy Langrok, fabryka albuminu, w Krako- 
wie. Pp. Schónberg i M. Fraenkel, fabryka 
mączki kościanej i kleju, w Krakowie. Marjan 
Zahradnik, fabryka kapsułek leczniczych, w 
Złoczowie. Roran hr. Potocki, fabryka wódek 
i likierów, w Łańcucie. J. Sprecher i Spółka, 
fabryka wódek i likierów, we Lwowie. H.iN. 
Kapelusze, fabryka wódek i likierów, w Bro- 
dach Dr. Jan Rucker, fabryka konserw zupo- 
wych, we Lwowie. J. Griinspan, wyrób tkanin, 
w Andrychowie. B. Sekler, wyrób bibuły i te- 
ktury, we Lwowie. Adolf Golczewski, lejarnia 
czcionek drukarskich, we Lwowie. Gubrynowiez 
i Schmidt, księgarnia nakładowa, we Liwowie. 
Zuzanna Altenberg, księgarnia nakładowa, we 
Lwowie. M. Salb, litografja, w Krakowie. 

* 


* 

Z placu wystawy. © 
Pomimo oficjalnego zamknięcia wystawy, 
trwa ona jeszcze do niedzieli, w zniżone do 
10 ct. ceny wstępu powinny sprowadzić w ciągu 
tych kilku dni masy owych warstw Lwowa, 
dla których wstępy dotychczasowe były z8 wy” 
sokie, a tem aamóm wystawa niedostępnii Stać 
się to winno tem bardziej, że wszystkie prawie 
atrakcje, ściągające dotychczas publiczność, jak 
Panorama, pałac sztuki, mauzoleum Matejki, 

fontana świetlna — pozostają ye” 


EA 
N:ektórsy tylko wystawey poczęli już xeią- ; tejszej wystawy został przesłany na wystawę powske- 


gać swe przedmioty z wystawy. Wobec tego 
dyrekcja uprasza wystawców, ażeby „zechcieli 
zgłaszać się po odbiór dopiero w poniedziałek, 
tem bardziej, że przepustki na wywóz przedmio- 
tów z wystawy przed poniedziałkiein nie będą 
wydawane, jedynie dla zamiejscowych i to tylko 
do godz. 8. popołudniu. * 
* 
K 

Pojawił się już urzędowy wykaz wygranych 
przy ciągnieniu losów loterji wystawowej. Przed- 
mioty wygrane będą wyawane od dnia 20. bm. do 
5. grudnia 1894 codziennie od godz. 9.—12. rano w 
biurze wystawowem we Lwowie ul. Jagiellońska 
l. 15. Wygrywający zechcą losy wyciągnięte na- 
desłać w poleconych listach do wymienionego 
biura, poczem wygrane w porządku nadchodzą- 
cych losów na koszt wygrywających wysłane 
będą. 

s Š * 

Głębokie wiercenie na wystawie krajowej 
doszło już do 490 m. i wciąż jeszese natrafia na 
opokę. Do soboty dojdzie prawdopodobnie do 
500 m. U pp. namiestnika i marszałka krajowe- 
go była onegdaj deputacja z prośbą o materjał- 
ne poparcie ze strony rządu i kraju na dopro- 
wadzenie wiercenia do 600 m., tylko wówczas 
bowiem można będzie uzyskać jacis praktyczny 
i naekowy rezultat. Tak p. namiestnik, jak i 
ks marszałek przyrzekł swoje poparcie. 

* 


* * 

Członkowie prezydjum i dyrekcji wystawy 
wysłali wczoraj do wiceprezesa Gorayskiego 
telegram z wyrażeniem żalu, że nie mógł on 
wziąć ndziału w uroczystości zamknięcia wy- 
stawy, do której powodzenia w tak wysokim 
stopniu się przyczynił. 


* * 

Właściciel pawilonu humenowskiego „p. Ko- 
jowski darował mnóstwo cennych przedmiotów 
tutejszenu muzeum przemysłoweinu miejsk.emu. 
Również wiele przedmiotów rozdzielił p. Rojo- 
wski między włościan z Bilcza złotego, chcąc w 
ten sposób przyczynić się do rozpowszechnienia 
w tamtych stronach motywów „krajowych. 


Restauracja Zogellmana i Olbricha na wy- 

stawie została z dniem dzisiejszym zamkniętą. 
LJ 
* 

W uzupełnieniu naszych relacyj dodajemy, 
ze w ubiegłą sobotę i niedzielę zwidzała wy- 
stawę wycieczka mieszczan i rzemieślników ze 
Staregoriasta pod przewodnictwem swego kiero- 
wnika p. J. Staneckiego, snycerza i stolarza w 
Staremmieście, którego nadzwyczajnie pracowity 
i artystycznie wykonany model katedry medjo- 
lańskiej, jedyny w swym rodzaju okaz na naszej 
wystawie — zwracał powszechną na siebie uwa 
gę znawców. 

% m z 

Komisja sędsiów grupy VIII. (górnietwo), 
przyznała medal bronzowy inżynierowi Edmun 
dowi Krzenowi, kierownikowi krajowej kera- 
micznej stacji doświadczalnej we Lwowie, za 
wystawę zbadanych glin krajowych, przydatnych 
do użytku przemysłowego. 

Pońieważ stacja doświadczalna keramiczna 
jest zakładem krajowym, zostającym pod zwierz- 
chnictwem Wydziału krajowego, a Wydział 
krajowy ogłosił wystawę zakładów naukowych 
nhors concours*, iz tego powodu właściwa 
sekcja jurorów, do której należało osądzenie 
wystawę zakładów naukowych przemysłowych 
(grupa XII) wstrzymała się do odsądzenia oka- 
zów stacji keramicznej doświadczalnej, przeto 
inżynier Krzen oświadczył dyrekcji wystawy, 
że nie może przyjąć odznaczenia przyznanego 
mu wbrew jego wiedzy i woli w grupie VIII. — 
Prosi on nas także o zanotowanie, że ogłoszone: 
go w dziennikach odznaczenia nie przyjmuje. 

s * 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w piątek po raz drugi „Druga pani Tanqueray“ 
(The second Mrs. Tanqueray), sztuka w 4 aktach 
Artura W. Pinero, tłumaczył Fr. Wysocki; jutro 
w Sobotę „Dwa dni szczęśliwe”, komedja w 4 aktach 
Fr. Schónthan'a i G. Kadelburg a. 

Nagrody mal:rzy. Z San Francisco donosi do 
Osasu p. Jerzy Sosnowski, pod d. 18. września : 
Po dwukrotnej zmianie osób, zasiadających w jury 
dla sztuk pięknych, za wspólną zgodą komisarzy za- 
granicznych, ostateczny, a więc trzeci wyrok przy- 
jęto I zatwierdzono. Wypadł on najpomyślniej dla 
artystów warszawskich, którzy największą liczbę na- 
gród zdobyli. Na 50, biorących udział w konkursie, 
1% następujących zdobyło nagrody: K. Alehimowicz, 
„ medal srebrny, za Obraz olejny „W więzieniu.* J. 
Ciągliński, medal srebrny, ga obraz olejny „Portret.“ 


Sniadania, podwieczorki i kolację zimne i 
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J. Chełmoński, medal złoty, za obraz olejny „Zające. 
W; Gerson, medal srebrny, za obraz olejny „Chrzest. 
Z. Jasiński, dyplom honorowy i medal złoty, za 
obraz olejny „Nabeżeństwo świąteczne.* J. Matejko, 
med. złoty, za obraz Wernyhora. A. Mroczkowski, | 
medal bronzowy, za obraz olejny „Widok z Tatr.“ | 
W. Piechowski, medal srebrny, za obraz olejny „Via 

el vita nostra." H. Piątkowski, medal bronzowy, 

za obraz olejny „Morderstwo.* W. Pruszkowski, 
medal srebrny, za pastel „Zaloty.“ 


zał 
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T. Sulima Po- 
piel, medal złoty, za obraz olejny „Po buczy. J- 
Ryszkiewicz, medal srebrny, za obraz olejny „We- 
sele.“ M. Trębacz, medal złoty, za obraz olejny „Mi- 
łosierny Samarytanin." W. Wodzinowski, medal 
srebrny, za obraz olejny „Trujące grzyby“ i F. Zmur- 
ko, medal złoty, za obraz olejny „Pieśń wieczorna.“ 

Rezultat ten w porównaniu z innymi oddziałami 
jest świetny. Jest to 32°|, w stosunku do liczby 
biorących udział w konkursie artystów. Najwyższą 
nagrodę dostał Z. Jasiński, dyplom honorowy i me- 
dal złoty, z prawem noszenia go na Szyi na wstę- 
dze żółtej stanu Kalifornja. Innym medaiom służy 
prawo noszenia ich ma tejże wstążce na piersiach. 
Przywilej ten został zatwierdzony przez rząd i do- 
tyczy tylko medali, zdobytych za sztuki piękne. Od- 
powiednie dyplomy przesłano na ręce konsula Sta- 
nów Zjednoczonych w Warszawie do wręczenia p. 
Juljnszowi Rodysowi, jeneralnemu plenipotentowi arty- 
stów=malarzy na wystawie powszechnej w Chicago i 
San-Francisco, który ze swe] strony prześle je każde- 
mu z artystów. Medale będą wykończone za jaki 
miesiąc — dwa i tą samą drogą zostaną przesłane 
do rąk właścicieli. Dyplomy i medale z wystawy 
powszechnej w Chicago do dziś dnia nie są jeszcze 
gotowe. Cały oddział artystów warszawskich z tu- 


chną w Los-Angelos na czas trzech miesięcy. 


JX g Świat. 


Liczne grono poważnych literatów i artystów wy- 
dało następującą odezwę: 

„Od lat siedmiu wychodzi w Krakowie pod re- 
dakcją Zygmunta Sarneekiego dwutygodnik ilustro- 
wany literacko artystyczny pod tytułem Świat. 

Dwutygodnik ten jest jedynem pismem w 
Galicji, poświęconem w równej mierze literaturze 
pięknej i sztuce. 

Założony siłami jednego człowieka, który cały 
swój talent i siedmioletnią pracę bezinteresownie mu 
poświęcił, który wszystkie swe usiłowania ku temu 
kieruje, aby mu zapewnić dalszy a coraz to wido- 
czniejszy rozwój. „Swiat weród trudnych warunków, 
w jakich się znajduje piśmiennictwo nasze, spełnia 


Pan Lewieki, dopuszczony dziwnym zbie- 
giem okoliczności jeszcze przed obrońcami do 
pytania świadka, oświadczył w czasie quasi kon: 
frontacji, iż „pewien kandydat adwokatury śmiał 
grozić rzeczywistemu adwokatowi krajowemu (dr 
Pawęckiemu), że, jak przed sądem nie zezna pra- 
wdy, to będzie z nim źle.* 

Na to odpowiedział dr. Grek, iż to on jest 
właśnie tym „kandydatem adwokatury,* który 
rozmawiał z dr Pawęckim na dworcu na Pod- 
zamczu, gdy świadek jechał na uroczystość „apo 
teozy apostaty* do Kijowa. Dr. Pawęcki przy- 
znał, iż on pierwszy zaczepił dr. Greka w tej 
sprawie i usłyszał wtedy, że obecny obrońca jest 
za tem, aby sprawę załatwić ugodowo. gdyż 
„Świństwa” nie ma co przed forum publiczne wy- 
ciągać. 

Nastąpiła konfrontacja z p. Hilarym Ogono- 
wskim, w czasie której dowiedzieliśmy się, iż 
Lewicki „perekruczywał słowa poktjnyka, szesob 
ich ne piznaty,' gdyż tak pod przysięgą zeznał 
p Hilary, czemu i p. Pawęcki w rezultacie nie 
zaprzeczył. 

Przy konfrontacji z p. Audykowskim wype: 
wiedział ten ostatni, iż Świadek odezwał się do 
niego : „bijte sia Doha, ne kłykajte mene na świ- 
dka, ja bojuś, ne znajete, szczo to za strasznaja 
baba la Falina'' (teściowa dr. Lewickiego i dr. 
Pawęckiego, słuchana jako zaprzysiężony świa- 
dek.) Tutaj stwierdza p. Audykowski, za któ, 
rym wobec ciągłych przerywań przewodniczące- 
go świadkom obrony, ujął się p. Grek, iż je- 
den z jego świadków — p. Głulaj — siedzi na 
ławie oskarżonych, a drugi — dr. Pawęcki — 
. ot, lepiej i nie pytać więcej. 

Przy pytaniach dra Kosa wezwano do 
konfrontacji p. Ililarege, który oświadczył, iż 
świadek żądał dyskrecji, aby o całej rozmowie 
„ne wspomynał w stauropiaji toj strasenoj ba 
bie“ (Falina Ogonowska.) 

Następnie oświadcza jeszcze p. Audykowski, 
iż w obecności innych osób słyszał wyrzeczone 
przez świadka słowa : „ne znaju, jak meni pryj- 
de pered sudom prawdu skataty —szczo robyty ?“ 
W zeznaniach swoich, dr. Pawęcki, o iłe 
mógł zaprzeczał po części oświadczeniom świad- 
ków i oskarżonych, był rzeczywiście „rozdra- 
żnionym” i koniec końcem zeznania tego „decy- 
dującego* świadka były w szezegółach niezde- 
cydowane i „podrażnione“, głównie dla tego, iż, 
— jak sam to mówił — rozróżniał słowa, wy- 
rseczone do osób interesowanych i powołanych 
do rozprawy na „dyskretne,“ których się przed 


zadanie swe gorliwie a zaszczytnie. sądem nie mówi i na takie, które przed sądem 
Pobieżne choćby przejrzenie jego roczników | mówić trzeba. 
świadczy, iż wzięły w tem piśmie udział najznako- Dr. Grek zażądał po południu  zawezwa 


mitøze siły polskie na polu literatury i sztuki; że 
obowiązkowi szerzenia poczucia piękna i kształcenia 
estetycznego smaku w szerokich kołach społeczeń- 
stwa Swiat czynił zawsze zadość. 

Upadek takiego pisma, które zadanie swoje w 
ten sposób pojmuje i spełnia, byłby -- wyznajemy 
otwarcie — smutnem dla naszego ogółu świadectwem. 
Utrzymanie go i zapewnienie mu dalszego rozwoju 
jest obowiązkiem obywatelskim. 

Do tego jednak nie wystarczają 
Pragniamy, 


siły jednostki. 
aby cały ogół wziął udział w tej spra- 
wie; aby ogół zaświudczył o potrzebie istnienia 
pisma, które nietylko w kraju, lecz i po za jego 
granieami znalazło zaszczytne uznanie. 

Uważamy przeto za nasz obowiązek zwrócić po- 
wszechną uwagę na pożyteczne zadanie Świata i 
przypomnieć, że utrzymanie i rozwój tego jedynego 
w naszymi kraju ilustrowanego pisma powinno leżeć 
na sercu każdemu, komu nieobojętny jest postęp pol- 
skiego pismiennietwa i sztuki. 

W przeświadczeniu, iż słowa te znajdą szeroki 
odgłos, zwracamy się do ogółu polskiego, do insty- 
tucyj krajowych, do wszystkich wreszcie kół inteli- 
gencji naszej z gorąca prośbą 0 poparcie usiłowań 
redakcji Świata przez przyjście mu w pomoc w dro- 
dze prenumeraty. 

Od tego poparcia zależy dalszy rozwój pisma, 
które — po przebyciu obecnych trudności, z jakiemi 
każde tego rodzaju wydawnictwo, zwłaszcza u nas, 
walczyć musi, znajdzie niewątpliwie wkrótce grunt 
pewny w uznaniu szerokich kół społeczeństwa, w za- 
mian za zdrowy pokarm duchowy. jaki mu przynosi. 

Kraków i Lwów, w październiku 1894.“ 

Uznając w całej pełni zasługi Świata, przykla- 
skujemy tej myśli i popieramy ją jak najgoręcej. 


o 
Z Izby sądowej. 
(Kradzież literacka.) 
Lwów 17. pażdziernika 

Po dłuższej przerwie przybył śwjadek dr. 
Pawęcki i zaczął składać zeznania pod przy 
sięgą. 

Świadek Pawęcki, na zapytanie przewodni- 
czącego, oświadcza z góry, iż po polsku stano 
wego mówić nie będzie, zaznaczając zarazem, 
iż zjawił się w sądzie li tylko pod przymu- 
sem 
sorem Ogonowskim żył w przyjaźni i wie, że 
nieboszczyk pracował usilnie, nie wie jednak, : 
nad czem, gdyż zmarły nie chwalił się nigdy 
przed nikim, nad czem pracuje. Wie doskonale 
i przypomina sobie, że śp. profesora terminologja 
interesowała nadzwyczajnie, jak również, że 
wszystkie skrypt. śp. Ogonowskiego zabrał 
Lewicki. Będąc raz u Lewickiego, widział kar- 
tkę, pisaną charakterem nieboszczyka, która na 
nim zrobiła wrażenie, iż jest te mate- 
rjał do słownika. Byłato kartka na papie: , 
rze zielonkowatym z dość obszernym margine- 
sem — tj. taka, jak zeznały pp Aleksandra i 
Halina Ogonowskie, oraz p. Gulaj. — Świadek 
przypomina sobie, że była pisaną po rusku, pi- 
smo $p. profesora znał bowiem dobrze. Zresztą 
potwierdza zeznania p. Hilarego Ogonowskiego, 
zaznaczając tylko, że wszystko, co do niego mó- | 
wił, mówił pod ścisłą dyskrecją. O całej spra- 
wie wyraża się świadek, iż, „gdyby nieboszczyk 
z grobu wstał, toby się z pewnością napowrót 
położył“ — i ma rację. Sam nawet radził i Au- 
dykowskiemu i Hilaremu Ogonowskiemu, aby 
jakoś tę sprawę załagodzić. Gdy Lewicki przy- 
chodził do ks. Emiljana z pytaniami o słowa, 
świadek śmiał się z tego Co do wyrażeń, jakich 
używał do p. Hilarego, to być może, że tn der 
Haitze des Gefechtes były one ostrzejsze wtedy, 
gdy świadek rozgoryczony był i wierzył w to, 
eo mówiii mu Audykowski i Gulaj. 

Zastępca oskarżyciela pragnie zastosować w 
tem miejscu modną dziś „suggestję* i świadek 
jakoś nakłania się do tego, aw końcu przyznaje, 
iż być może, że to była „pewnego rodzaju | 
suggestja.*, 
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inaczej nie byłby stanął. Z śp. profe- 
row BSE š SB l żadnego rezultatu, jak się jednak dowiadujemy, 


nia do rozprawy dra Augusta Balasitsa, na oko- 
liczność, iż śp. dr. Aleksander Ogonowski na 
kilka miesięcy przed śmiercią oświadczył temuż, 
że kończy terminologję ruską Trybu- 
nał przychylił się do tego żądania. 

Pan Lewicki Kost dawał następnie wyja- 
śnienia o „Krużku prawnykiw* z roku 
1882, które się jednak do wyjaśnienia sprawy 
nic nie przyczyniły i chciał całej sprawie dać 
jakiś podkład polityczny, mówiąc o zainicjo 
wanej przez p. Romańczuka „zgodzie z Pola- 
kami“. 


Nie zwrócono na to naturalnie uwagi i przy- 
stąpiono do odczytania sprawozdania znawców, 
przy której to sposobności wysłuchaliśmy lekcji 
jurydycznego języka ruskiego i usłyszeliśmy z 
ust oskarżyciela, iż nie jest specjalistą do orze 
czenia, co lepsze w języku jurystów : obstawyna, 
czy widnosyna. 

Pan Włodzimierz Lewicki z Przemyśla 
zjawił się, nic jednak nowego nie powiedział. 
Po jego przesłuchaniu powstał zastępca oskarży- 
ciela prywatnego Kośtja Lewickiego dr. Kro- 
siński i oświadczył w imieniu swego klienta, 
iż ma zupełną satysfakcję, gdyż nie dowie- 
dziono, jakoby p. Konstanty Lewicki korzystał 
z prac $ p profesora Aleksandra Ogonowskiego, 
kary na oskarżonych swoich „współwyznawców 
narodowościowych* nie żąda i od oskarżenia 
odstępuje. 

Co do terroryzacji p. Pawęckiego przez dr. 
Greka, którą tak wybić się starał na pierwszy 
plan p. Lewicki, to zastępca oskarżyciela kon- 
statuje iż tego nie było, a zdaniem jego wobec 
trybunału, sędziów przysięgłych i publiczności 
powinno to oświadczenie dla dr. Greka być 
zupełną satysfakcją. 

Trybunał ogłosił wskutek tego wyrok, 
uniewinniający pp. Audykowskiego i Qu- 
laja z zarzutu obrazy czci p dra Lewickiego 
Konstantego, adwokata krajowego, przez pomie- 
szczenie w Hałyczanynic i Gazecie Narodowej 
artykułów w „Nadesłanem', a zarzncających p. 
Lewickiemu kradzież literacką, a zarazem ska- 
zujący p. Lewiekiego na koszta postępowania 
sądowego. Publiczność wyrok ten przyjęła z 
wielkicm zadowoleniem. 

Cała sprawa nie doprowadziła tedy do 


toczy się ona w izbie adwokackiej, której wy- 
rok będzie musiał być decydującym i nieodwo- 
łalnym. 
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Ostatnie wiadomości. 
Neueste Nachrichten donoszą z Poznania, że 
znowu zaniecbano przydzielania polskich rekru- 


tów z Księstwa do poznańskiej dywizji V. kor- ` 


pusu armji. Rekrutów tych rozesłano po okoli- 
cach niemieckich. 


Wedle Estafette obejmuje ultimatum, które 
dep. Le Myre de Vilers w Tananarivie ma po- 
dać, następujące punkta : 

1. Uznanie efektywnego pr tektoratu Francji 


z wszystkiemi politycznemi i dyplomatycznemi ` 


konsekwencjami. 

2. Urządzenie stałego francuskiego garni- 
zonu w Fananarivie. 
P 3. Odpowiedź na ultimatum w przeciągu 
ni 8. 

Estafette dodaje, iż Francja est przygoto 
waną na opór Howasów, przeciw którym w takim 
razie wyszle nową ekspedycję. 


Z terenu wojny chińsko-japońskiej dónosza, 
że obie wrogie armje stoją naprzeciw siebie na 
brzegach rzeki Yalu. Jenerał Yamagata czeka 
przybycia ciężkiej artylerji i dopiero potem przy- 
stąpi do ataku. Szpiegowie japońscy oceniają 
siły chińskie na 20.000 żołnierza. e 


14. bm.: Parlament japoński zebrał się onegdaj 
w Hiroshima na nadzwyczajną sesję. Prezyden- 
tem wybrany Kussumlota, wiceprezydentem Szi- 
mada. Dzisiaj odbędzie się uroczyste otwarcie 
parlamentu. Dotychczasowy minister spraw we- 
wnętrznych, hr. Inouye, wysłany został do Ko- 
rei, na jego miejsce mianowany ministrem No- 
muza. — Do Tokio przybyło mnóstwo jeńców 
chińskich. 

W Pekinie pojawił się reskrypt cesarski, 
mocą którego rząd chiński bierze na siebie zu- 
pełną odpowiedzialność za ochronę cudzoziemców. 


Z Koła polskiego. 
elegram 


„Dziennika Polskiego.“ 

Wiedeń 18. października. P. ks. dr. Kopyciń- 
ski stawia następujący wniosek: Poleca się prezy- 
djam Koła polskiego zapytać przesa lewicy, czy le- 
wiea głosować będzie za pozycją budżetową, doty- 
czącą gimnazjum w Cylei; jeżeli nie, to niechaj Ko- 
ło polskie porozumie się z klubem Hohenwarta 
i skłoni go do wspólnego głosowania. Nadto pro- 
si, żeby Koło polskie ministrom Plenerowi i Ma 
deyskiemu podziękowało za wstawienie tej pozy- 
cji w budżet i uwzględnienie słusznych żądań 
Słoweńców 

Nastąpiła dyskusja nad kodeksem. Pod ko- 
niee posiedzenia pp. Weigel i Sokołowski 
wniosą interpelację, żeby zażądać od ministra 
spraw wewnętrznych zbadania postępowania po- 
licji krakowskiej, ewentualnie ukarania winnych. 


s. 

Rada państwa 

(Telegramy Dziennika Polskiego). 

Wiedeń 18. października. Na wczorajszem 
posiedzeniu izby panów, przedłożonym został 
projekt do ustawy o sędziach pokoju. Według 
tego projektu, na wniosek Sejmu, może być w 
całym krajn, lub w poszczególnych okręgach, 
czy gminach, przeniesionem sądownictwo w spo- 
rach prawnych, których przedmiotem jest naj- 
wyżej 40 koren bez procentów i należności ubo- 
cznych, na sędziów pokoju. Sędziowie pokoju są 
urzędnikami państwowymi, a mianuje ich na 

rzeciąg trzech łat — na wniosek wyższego sądu 
rajowego — minister sprawiedliwości. Muszą 
oni posiaduć te same kwalifikacje, jak do wy- 
boru w gminach, jak również muszą umieć czy- 
tać i pisać. 

Czynności sędziowskie będą wykonywane we- 
dług postanowień, istniejących dla sądów obwo- 
dowych. Zażalenie nieważności przeciw wyro- 
kom sędziów pokoju nie może być podnoszone; 
strona, nie zadowolona z wyroku, może jednak 
w ciągu 8 dni domagać się oddania sprawy 
zwyczajnemu sądowi. 

Wiedeń 18. października. Klub Hohenwarta 
postanowił głosować przeciw nagłości wniosku 
Pernestorfera w sprawie reformy wyborczej. 

Wiedeń 18. października. Pod przewodni- 
ctwem ks. Windischgritza odbyła się 
wczoraj narada w sprawie reformy wyborczej. 
W naradzie tej wzięli udział ministrowie, dalej 
pp Hohenwarth, Russ, ZaleskiiCo 
ronini. 

Oficjalny komunikat powiada krótko, że 
obrady będą toczyły się dalej w dniach naj- 
bliższych. 

Prezydent ministrów, miał też podać do 
wiadomości prezesów klubów treść oświadczenia 
które złoży przy dyskusji nad wnioskiem nagło- 
ści Pernerstorfera. 

Wiedeń 18. października. Dowiaduję się, że 
już jntro przy pierwszem czytanin budżetn na- 
stąpi gwałtowne starcie niemieckich nacjonałów 
z lberałami. Pierwsi bowiem żądają jasnego po- 
stawienia sprawy gimnazjum w Cyłei. 

Wiedeń 18. października. W budżecie syste- 
mizowana jest dla Galicji: nowa posada radcy 
dworu dla Krakowa, nowa posada radcy na- 
miestnictwa, dwie nowe posady sekretarzy namie- 
stnictwa, tudzież 12 nowych posad koncypistówę 
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Telegramy Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 18. października. Politische Corres- 
pondenz dementuje wiadamość, jakoby odbyta w 
Buda-Peszcie konfere ncja; ministrów postanowiła 
zniżenie ceł od win francuskich do 8 zł. Cyfra 
nie została do tej pory ustanowioną, ale w ka- 
żdym razie nie ma mowy o tak znacznem 
zniżeniu 

Wiedeń 15. października. W izbie handlowej 
postawili Strobel i towarzysze wniosek, aby 
spoczynek niedzielny rozszerzony był w tym 
kierunku, żeby w kantorach w niedziele przed 
południem pracowała tylko połowa personalu. 

Wiedeń 18. października. Wiener Zeitung 
ogłasza mi nowanie posła w Waszyngtonie, 
Schmita Tavery, posłem w Brazylji, a posła w 
stanie rozporządzalności, Hengelmiillera, posłem 
w Waszyngtonie. 

wiedeń 18. października. Nadeszłe tutaj 
wiadomości oznaczają stan cara jako w wy- 
sokim stopniu poważny. 

*iedeń 15. października. MN. W. Tagblatt 
publikuje z rzekomo dobrego żródła pochodzące 
romantyczne wieści o czułym stosunku, jaki pa- 
nuje pomiędzy carewiczem, a jego narzeczoną 
i nazywa odmienne wieści wymyślonemi. 

Wiedeń 18. października. Gazety tutejsze 
donoszą, że podróż cara na Korfu zostanie wsku- 
2ek nadmiernego rozdrażnienia cara 
zaniechaną. I tak, krótko przed ostatnią podróżą 
zarządził oddaienie wszystkich naczel- 
ników stacyj na całej linjiizastąpie- 
nieich nowymi urzędnikami. Zresztą 
wzdraga się car ustanowić rejencję. 

Berli: 18. października. Król serbski przy- 
był tu wczoraj wieczorem. Powitał go cesarz na 
dworcu poczdamskim. W sobotę będzie Król zwi- 
dzał fabrykę armat Kruppa w Essen. 

Belęrad 18. października. Zięć Cankowa, 
Lvkanow, otrzymał pozwolenie powrotu do Sofji. 
Głoszą tutaj, że i Cankow wkrótce do Sofji po- 
wróci, ponieważ sobranje potwierdzi jego wybór. 

Neapel 18. października. Crispi daje dzisiaj 
bankiet na cześć Castellara Przyjęcie będzie 


„Biuro Reutera“ donosi z Yokohamy pod d. | miało cechę zbratania się hiszpańsko-włoskiego. 


gorące 


oraz znane s dobroci 


Piwo pilzneńskie 


3 
SE 

Berlin 18 października. Cyfrowane depe 
sze giełdowe z Petersburga oznaczają stan ca 
ra jako beznadziejny. 

wiedeń 18 październ Wczoruj po zamknięcie ea la 
połudn. notowano- kredyty 37037, weg. kredyty dE 0. 
suglosy 16940). |aenderbanki ż67--, sziactany 50675, 
lombardy 10537; elbethalg 21575. tytoniowe 224850. 
alpiny 83770; renta majowa 6913; węg. złota 12%— 
austr.; koronowa 9660, węg. koroncwa 65:—; losy tuteck > 
6550; unienv 25050 

Beriia 15. październ Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna 
ge kurs wiedeński t zw. Wianer Parità. (Kredyty 
233 y0 (370 66) ; lombardy 45 40 (105*50;; w,g. renta sioa 
99 50 (12178); ruble 319 25 (13385). 

Frankfart 17. paździerm Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasia podane cyfry oznaczaja po 
równawczy kurz wiadaóski). Kredyty 301.73 "3690y 
lombardy 8575 (106'14j: renta węg. złota 060 12141); 
k»ronowa — — — —), 

Budapeszt 18. października W sejmie wę 
gierskim toczyła się wczoraj debata nad temi 
przedłożeniami kościelno-politycznemi, które izba 
magnatów odrzuciła. Niektórzy posłowie prze- 
mawiali za tem, ażeby przedłożenia te ponownie 
uchwalić bez zmiany i odesłać je napowrót do 
izby magnatów, inni zaś żądali wypuszczenia 
skreślenych przez izbę magnatów ustępów o bez- 
wyznan owości. 

P. Weckerle sbijał podniesione w toku 
debaty obawy z powodu uznania w drodze usta- 
wodawczej bezwyznaniowości i oświadczył, że 
rząd obstaje przy tych postanowieniach nie z za- 
sadniczych, ` ale z praktycznych powodów. Na- 
stępnie podniósł p Wekerle, że w całym gabi- 
necie panuje zupełna solidarność we wszystkich 
kwestjach, wchodzących ta w grę i to zarówno 
co do zasad, na których ta reforma się opiera, 
jak i co do sposobu jej przeprowadzenia. Wre- 
szcie wyraził pan Wekerle to przekonanie, 
iż izba magnatów uwzględniając wewnętrzą 
sytuację polityczną, przy powtórnem głosowaniu 
przyjmie te reformy i prosił, ażeby sejm bez ża- 
dnych zmian odesłał je do izby wyższej. 

| Dalszy ciąg debaty nad tą sprawą odbędzie 
się dzik. 

P. Pazmandy wniósł interpelację w spra- 
wie kenfiktu między Austro-Węgrami a Fran- 
cją co do ceł od wina i zalęcał rządowi, ażeby 
Przyznał Francji pewne ulgi przy imporcie win 
francuskich, a w zamian za to żądał ulg dla 
eksportu mięsa węgierskiego. 

Budapeszt 18. października. Komisja finan- 
sowa. sejmu węgierskiego rozpoczęła wczoraj 
obrady nad budżetem. W toku debaty poru- 
szono kwestję utworzenia osobnego  królew- 
skiego dworu węgierskiego P. Wekerle oświad- 
czył, że osoby należące do wewnę'rznej służby 
dworskiej wyklaczone są od wszelkich funkcji 
prawoopaństwowych i że te funkcje spełniają na 
Węgrzech wyłącznie węgierscy dygnitarze. 
Urządzenie wewnętrznej służby dworskiaj na- 
leży jednak do zakresn działania najjabriej- 
szego pana, a podziału jej na osobną austrjacką 
i osobną węgierską, nie uważa p. Wekerle ani 
za odpowiednie, ani za możliwe 
wadzenia. 

Rzym 18 października. Emil Castelar ogła- 
sza we włoskich dziennikach zajmujące szczegóły 
swej rozmowy z papieżem Leonem XII. Z ca- 
łem uwielbieniem wyraża się rewolucjonista hi- 
szpański o duchowej świeżości ojca św, o jego 
jasnym poglądzie, zdrowym sądzie, a szezegó|- 
niej o porywającej wymowie. Q Francji miał 
powiedzieć Leon XIII: „Stronnictwo legitymi- 
styczne powinno być utrzymane: stwierdzenie je- 
dnak tej potrzeby nie wyklucza zupełnego zau- 
fania do rzeczypospolitej. Forma rządu jest dla 
Watykanu obojętną, wystarcza gdy rsąd jest do- 
bry, bo w tem leży jego siła“, Co do kwestji 
socjalnej, to papież jest zdania, że rozwiązać ja 
może tylko bezpośrednie abliżenie się i poroxu- 
mienie między pracodawcami 
Stać się to jednak może tylko na podstawie re- 
ligijnej, bo ona tylko złagodzić może kontrasty. 
Co się tyczy położenia zewnętrznego, to spodzie- 
wa się papież, że ewentualny następca cara Ale- 
ksandra IlI. kierować się będzie polityką ojca.“ 
Castelar podziwia ostatni okólnik papieża do kar- 
dynałów francuskich. „Nie znam w całej no- 
wszej historji — żadnego politycznego doku- 
mentu, któryby się z tym mógł mierzyć. Trzeba 
go sobie wryć w pamięć jakby listy ów. Pawła. 
Z niego brzmi pekój dla siemi i Gloria in ez- 
celsis i dla tego głosu tego musimy słuchać 
z uwielbieniem. 

TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 18. października gędą. 2. min. 35 
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Z Żawocznozo (Pesztu, Miszkolew, Deren- Znakomite kawy od zł. 1-GUwdor zt 4 z 8 dnioweim wypowiedzeniem, Ę 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4','/, Asygnatg 


169, Munkacga, Ghzrowa | Stanisławowa, 216 przy odbiorze 1 kilogr. cpust 6 ct. 


910,12-46| — 


A 
| pme Siryj) ET n pi = 923 — 33 Na prowincję wysyłam w 5 klg. wore- w z S k 
ŻA SJ) | onyroga isŚtanisłowowa przez | A a fito do cja, Xi kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
Stryj > a (od 10/ do włącznie 301.) „jeŻ = n E _ Dziętują : Szanowsej P. T. Publi- Ši będą BRZPASZY od dnia 1. Maja 1890 p ps lo 

Z i w 14. maja aż do odwołania) = — 8:37 — — czności za RODK ia gm pole- p z 30 dniewem terminem wypowiedzenia. w 
B cam się i nad»l łaskawym rozkazom. Liw w ni i j S 
. : „wów, dnia 31. Stycznia 1890. 131 i—? PA 
Zo Lwowa odchodzą: | Z pełnym szacunkiem E “ y z 8 
Ge Krakowa, (Wiedniu, Wroclawia, Berlina) ZAM 10:13 Lp ap OR Leonard Solecki Dyrekcja. (+ 


Lwów, ul. Batcrego l. 2. E Przedruk mie bedzie płacony. 


Da Warsżawy . esoe ne 68 * 
Da Chabówki (Zakopanego) przez Tarnó w Aia 


wan: ALA A 00 T a a ng em = = 

Do Chabówki (Zakepauego) przes Rzeszów 3 tà yz pl 
lu Praemyl . . - 0 * «0 cana s *| — pył Ta EL | 

Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . -.| — — 1 = 


o Muezyny - Krynicy, zęgłestowa przez | 
W lb koszóy "= Hem SEE || = 16-46) — = = 
Do Muszyny - Krynicy Zeglestowa przez 
Tarnów (od ilẹ do włącznie %0/ę) - - - 
Do Muszyny -Krynicy, Żegiestowa przes 


— — 7-81 


"Tarnów . . « « * » oai W 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez 


— | 746| — 


aLa 

9 
ema amen 0 

Ô 
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Do Lwowa przychodzą: pospieszne 
Z Krakuwa (Berlina, Wroeławia, Wiednia) 3-08 | s. 


ik łk, . pa ra F d 

Do Nadbrzezia 1 Tarnobr a ei 3 = 

Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) 6:44 tj of 

Do Podwołoczysk i Brodów (3 dw. Podzam.) 658 1 $ 11 1 3 ii 

Dn BSuezawy sos e e e ge e e e ae 6:51 1051 sm e0 

U) Bucza6%8 przez Halicz « . e.>»... rę za z 426 

Do Husiatyna przez Haliez . , « « : : Te Ra 

30 Słohody rungurskiej kopalni . . « : - pe” L0” = 1: 

Do Mvwusieliey + « e > T "MP. . A E ed = i 
aj Egia a a Br po T | ; i j a r. ws) — laroel| |- 
N Impolange DY WY... WET. 5:81 — 3-81 -= 2 

A TEAST. ZA KNSAJE — a 731) — (3 
m3 Hsgłzed, "m "RP E P TETT — 58 Tes - w, 
3 Borysławia przez Btryj . » e * «ij adj = fi 


o Łańócznago (Aunskcea, Serensca, Mi 
są, Peszzu i (hyrewa przez Stryj) 


616] — | 7:46] Sy 


rw. © 
W WEJ 4 PLA KKA ERT gi RI 


1 Jii ; 
h aapi rar, pow, EM, | ajj m AnD Mla 
o Śkołego i Cnyrowa przez śóyj . ©. .|N= — | eż z w 
lie Sep Ti SRO. . » 6: 2 + s Aż — — tij - 

So jlrebagówa tei 1j; do włącznie 80) — z 10 26 
©, Brezchowiac (ed 12), aż do odwołania) — 4" NP E | 
7 Zimaei wody (od ‘2i aż do odwoł.) — 448 — = | 


5 Za 


A waaa. PALY, iruzowzns tłastemi czcienzami oznrtają por: po me c m 
yad gudziuy © wieczór do gadziny 5. minut 53 rane. | 

Ww biarze informacyjne c. La peA i ke 2) 
4, tysęeiez» maja |. 3 (Hotot Imoerio | sprzedaż biletów strefowyan, oXr$ ży 
dowolne z-ostawialnych Zeszytów do iazły, taryf i rozkładów jazdy w forma: 
ziaczouj wyda, luformacje W sprawach taryfowych i przewozowych, 


Olej rybi z iaiętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 50 caatów. 


Olejsk lotny, ze szpilek sosny pinus sil 


"ER: 


r z ÓW R. 30 eentów. 
o PDN ” < IST mm | k : P + 
dag AER s TaY IF Y" Desinfector, środek cchronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych 
| Najlepsza 1 najulubieńsza * Cena 30 centów. «AB "w 
; Wodę sallcylową do ust i Proszek sallcyjowy do zębów, środki zapobiegające psusiu aię % 


i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym. 
Mentyną, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów. 
Tineturą ziołową Dra Roznara, usuwającą ból i zapobiegającą pstei 
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów. 


Marka szampańska 
Talisman sec 


Józef Tórley 6 Comp. 


w Budapeszcie. 123 1—3 
Jeneralne zastępstwo 
Franz VV eislein 


w Wiedniu. [Ij, Czerningasse 14. 


porost. Cena 1 zł. 
Pomadą alcaioldo, utrzymującą porost włosów, 
Cena 60 centów. 


Wódkę francuzką z solą lub bez soli, przeciw różnorod 
reumatyzmach i t. p. 


FEWTYAWTYJY 


any =; 


odpowiedzialsy ga Cpsiakcję J dam Kysiewzki. 


W riawoa Jdzsl Last wpioki. 


a 
A ZD as a a aal aa a TY YTY 
PODO TDTO OAO O ITIO AAA POOO ONNA 


vestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 


Essencję łopianowo-chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa 


i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 


nem cierpieniom w nerwobolach, fluksjach, 


Wodą kołońską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą. 
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zbów, 


n się zębów. Cena 50 centów. 


łupież, i przyspiesza 
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wła <342€P.3.02 QD 4 €3 €343|€3-€2>€3-€3 03% RRNKNKKAKKKKRKA WIAERKRNIKKKKKK | 
p CZE ZZ ZE DZ EEK, | akad ażkŚRZŹRŻĄ ZZA Oz ho RAGE 


Papier 3 fabryki czerlańskiej. Z Brouksrni „Dsiennika Polskiego“. pod zarządem FrancigakB Kattnera 


tort tyg ÓW — SE OW TE PRETO ETA OE ZOO DATA OPONEK Koja 
< N Jedy*ym uziwersainym srodkism na świecie < 
( 32) do czyszczenia rlam 


x Wyprawy kuchenne w największym wyborze, 


y. Własnie opuścił prasę 
ilustrowany kalendarz na r. 1895 


ped tytułem: 


PAMIĄTKAzx WYSTAWY LWOWSKIEJ 


z fotogreficzsemi zdjęciami ulic Lwowa i ilonó 
z tog 7 i pawilonów wystawowych. 
Jest to wydawnictwo nader wytzorne na welinowya z w PRzośliczej 
kolorowej okładce. 
Cena 50 ei — z przesgł:4ą 56 ct. 1185 1—2 
à JKŁAD GŁÓWNY 
W druka'ni narodowej *. Manisckiego, Lwów, Kopernika 7, 


i we wszystkie księgarniach. 


cy pojedynew i bez siadn simus Wodą posò gwarancją plamy kałdega 


rodzaju z mataryj, jest azgielskia uniwargali: Mydło do pism Z „różą* w cp. ko- 
wiuia Gyaobrowo-cZerwonem. Po nabycia prawda wa p. getuke po 20 et. we 
Lw 
i Dydyńssiezo, Mie. budwgi Lo Włodka, Górski so i Szydłowsziego, Alfreda 
Dzikowskiszo. St. Pie'eckiagu, (rabryala Stu ka, Ke'marky et Tiles, Gergowicsà 
i Banera ; w Stryju w apt. J. A'ctiniillera. Na prowincji we wszystkień : odo= 
'927 bnych handlu'h. Skład główny: A. Wissym w Tiintkirchon. pam 


wwie: w ape Mikoimvbu, u po A Hiibnerz, ©. T. Wiukisra sgne, Seyfartha 


"3 


zarząd browarów Drohera 
zawiadamia szanowną Publiczność 
że z dniem zamknięcia wystawy krajowej 
dostać będzie można 


znakomitego pwa szwechackiego 


w beczkach i flaszkach 
1969 1—6 


ELJASZA HERTERA 


u’. Kopernika l. 8. 


J. Janowski i St. krzyszkowski 


przedtem 


LEON BRATEEOWS I 
Lwów, piae Mirjącki t 1t 
Puleca;ą swój pierwszy specjalny magazyn usezcń ku:vennych, przy= 
borów ilo pras bielizny. Watny i tusze we wszysiiich rodzajach, 
klozety pok jowe, wyroby cożownieza jax Loże słauwe, NOŻA žu- 
ekeane, szyzocyki, m Łyczki i brzytwy najlewszej jakosci Szatay nice 
do kapusty. 
“ "= LA LJ kad 
Wielki wybór Ssamowarów :osyjskich 
cany możliwie niskie. 1735 1—1 
Frzy zaktpnie wypraw opusz:za Się znaczny rabit: 
a Sy © aP 2 PRZY DE DE R R ANNE RE KENE F E T RE A 


*BZJOgAM WAZ£YŚJY. [vu M cuusyony AMEJAA M 


= 2 CZE] = e g A mu A 
Do najbiiższych ciągnień 
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 
miesięczne wszystkie losy, a mianowicie : 


Losy komunalne miasta Wiednia 


Ciągnienie l. listopada 1894. — Główna wygrana zł. 200.000. 


PROMESY na te losy po zł. 3-75. 
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akeje, priorytety 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 


conach. j p 
Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenla jakiej- 


kolwiek prowizji. 1306 1—? 


Towarzystwo bankowe | kantoru wymiany 


p e 


KANTOR WYMIANY  : 


c. k. uprzyw. galic. akcyjnego 


DANKU WPOTZG ŻAK (0 


kupuje i sprzedaje 


c giyzna | Im HON*A 1 ; R 
ASZGEEBEU TORZAIY YERAY | MÓJGLY 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
Jairo dobrą £ pewna lokację 
poleca: 
4:[, Sl listy hipoteczne, 
50/, listy hipoteczne premjowane, 
uk 8 bez premji, 
40/, listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
VORST » Banku krajowego, -s 
41/97, pożyczkę krajową galicyjską 


XKRKKREN 


523 


RER 


4.2 
= 


KRNKRUR 


SWANK 4GMNNRKM. 


4°], pożyczkę kraj. gal. koronowę, 1'85 1-7 
40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską, 

5Uą p F bukowiúską, 

41/94, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej, 

41,9, _ „., propinacyjną węgierską, 


4"|(, węgierskie obligacje indemnizacyjne, | 
które te papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackie i węgierskie 
Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze kupuje | Sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych. 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 0d 
P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miej- € 
scowo papiery wartosciowe, tudzież zapadło kupony za 
gotówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, 
jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych A 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


| 


